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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

„Następnie wyprowadzili  Go, aby Go ukrzyżować . 

I  przymusili  niejakiego Szym ona  z Cyreny (.. .) , 
żeby niósł krzyż  Jego. Przyprowadzil i  Go na miejsce 
Golgota, to znaczy Miejsce Czaszki  ’

( M k  15, 2 0 - 2 2 )



WIELKI TYDZIEŃ

Niedziela Palmowa

Czytanie z Listu św . Paw ła A postola do Filip ian (2,5-11)

B racia . T ak  bądźcie  usposobien i, ja k  C hrystu s Jezus. On, 
chociaż m ia ł n a tu rę  Bożą, n ie  k o rzy sta ł chciw ie  z Sw ej ró w ­
ności z B ogiem  ja k b y  z łupu , a le  w yniszczy ł sam ego S iebie, 
sta  w szy się posłusznym  aż do śm ierc i krzyżow ej. D latego też 
i Bóg w yw yższył Go w ie lce  i d a ł M u im ię  ch w aleb n ie jsze  nad 
w szystk ie  im io n a : na  im ię  Jezu sa  w in n o  się zginać ko lano  
w szelk ie  is to t n ieb iesk ich , z iem sk ich  i podziem nych. I w szelk i 
język  w in ien  w yznaw ać, że  Jezu s C hrystu s je s t P an em  w  
ch w ale  Boga O jca.

E w angelia w edług św . M ateusza (27,45-52)

K iedy  Jezu sa  ukrzyżow ano , od godziny  szóstej (dnia) aż do 
godziny d z iew ią te j ca łą  z iem ię  zaleg ły  ciem ności. A  około go­
dziny  d z iew ią te j zaw o ła ł Jezu s  g łosem  w ie lk im  m ów iąc: „Eli,
E li lam m a  s a b a k ta n i? ” To znaczy : Boże m ój, Boże m ój, cze­
m uś m nie opuścił?  A  n iek tó rzy  ze sto jących  tam , słysząc to, 
m ów ili: „E liasza w zy w a”. A  n a ty ch m ias t jed en  z n ich  podb ieg ł 1
i w ziąw szy  gąb k ę  nasycił ja  octem , w łożył na  trz c in ę  i d a ł M u 
pić. Inn i zaś m ów ili: „P oczekaj! Zobaczym y czy przy jdzie  
E liasz, ab y  Go w y b aw ić”. A  Jezu s  p o w tó rn ie  zaw o ła ł głosem  
w ie lk im  i oddał ducha. A  o to  zasłona św ią ty n i ro zd arła  się na 
dw ie  części; z iem ia  zad rża ła , sk a ły  p o pęka ły  i g roby  się o tw o ­
rzy ły ; a w ie le  c ia ł św ię tych , k tó rzy  posnęli, zm artw ychw sta ło .

Z bliżało  się żydow skie  św ię to  P aschy  ro k u  33 po n a rodzen iu  C h ry ­
stusa. Jezus „w ziąw szy z sobą dw u n astu , rzek ł do n ich : O to idziem y 
do Je rozo lim y  i w szystko co n ap isa li p ro rocy  w ypełn i się n ad  Sy­
nem  C złow ieczym ”. S ta rszy zn a  żydow ska w y d a ła  już  w y ro k  śm ierci 
na  Jezusa. U czniow ie idąc  za zm ierza jącym  do Jerozo lim y  M istrzem  
bali się, bo w iedzie li o postanow ien iu  ra d y  starszych . B ył to  zw ykły, 
ludzki lęk  p rzed  p rześladow an iem , uw ięzien iem , sądem  i śm iercią . 
Jezus, k iedy  zb liżali się do szczytu G óry O liw nej w ydał n ieoczek i­
w an ie  po lecen ie: „Idźcie do w ioski, k tó ra  je s t p rzed  w am i, a  w n e t 
znajdziecie, oślicę uw iązan ą  i cślę  z n ią ; odw iążcie  i p rzyw iedźcie  

. m i je ” . Z baw iciel chcia ł zapew ne, ab y  spełn iły  się słow a p ro ro c tw a  
Z achariasza , k tó ry  pow iedzia ł, że k ró l S y jonu  p rzy jedz ie  siedząc n a  
oślicy i osiołku. T łum y ludzi tow arzyszące  Jezusow i p rzy ję ły  Jego 
polecenie jak o  zgodę na  tr iu m fa ln y  w jazd  do Jerozo lim y. T łum  nie 
zastan aw ia  się, tłu m  karm i* się radością , u w ie lb ien iem  i en tuzjazm em , 
lub  sm utk iem , n ien aw iśc ią  i p rzygnęb ien iem . N ie inaczej by ło  gdy 
w prow adzono  do Je rozo lim y  Jezu sa  cudotw órcę, k ró la  izraelsk iego  
i gdy k ilk a  dn i później p rzed  p a łacem  P oncjusza  P iła ta  w o łano : 
„uki-zyżuj go!”. W niedzielę  i'adość, en tu z jazm  i uw ielb ien ie , a  w  
p ią tek  n ienaw iść  i p rzy g n ęb ia jący  sm utek . T łu m  n ie  słyszał albo  
nie chcia ł p rzy jąć  do w iadom ości zapow iedzi d ra m a tu  ja k i m ia ł się 
rozegrać w  w ie lk i p ią tek . U czniow ie Jezu sa  św iadom i n iebezp ieczeń­
stw a  da li się rów nież  w ciągnąć  w  n u r t  en tuz jazm u . Z arzucono  na  
osiołka p łaszcze m a jące  służyć jako  siodło i ozdobne okrycie, z ry ­
w ano  z p rzyd rożnych  d rzew  zielone gałązk i, k tó rym i rad o śn ie  po ­
trząsano  n a  cześć M esjasza. W ołano: „H osanna  Synow i D aw idow em u! 
B łogosław iony, k tó ry  przychodzi w  im ien iu  P ańsk im . H osanna na  
w ysokościach” .

W yobraźn ia  tłu m u  w id z ia ła  w  ty m  pochodzie początek  rea lizac ji 
oczekiw anego k ró les tw a  m esjańsk iego . T łum  uzna ł m es jań sk ą  god­
ność Jezusa. M esjańsk ie  k ró lestw o  D aw ida zostało  p o ję te  jako  k ró ­
lestw o ziem skie, podobne do potężnego k ró les tw a  k ró la  D aw ida, n ie ­
zgodnie z n a u k ą  Jezu sa  o Bożym  k ró lestw ie . T riu m fa ln y  w jazd  n a  
osio łku  m ia ł być początk iem , k tó ry  w  przyszłości p rzekszta łc i się w  
tr iu m fa ln y  w jazd  w o jsk a  n a  czele z M esjaszem .

D la Jezusa  było to zdarzen ie  m a rg in a ln e  i jed y n e  d la  okazan ia  
sw ojej m es jań sk ie j godności, bo k ró lestw o  Jego  n ie  je s t z tego 
św ia ta  i n ie  p o trzeb u je  chw ały , k tó re j sp rag n ien i są  w ładcy  tego 
św ia ta . T łum  n ie  zrozum iał isto ty  m esjańsk iego  k ró le s tw a  Jezusa.

Mesjańskie królestwo Jezusa
Idźm y z C h rss tu sem  w  W ielki P ią tek  na  G órę K alw arię , gdzie z drzew a 
k rzyża  ukaże  nam  sw oje K rólestw o

N a ty m  tle  ła tw ie j zrozum ieć dlaczego wr w ie lk i p ią te k  Jezus u m ie ­
ra ł sam otn ie , otoczony g a rs tk ą  na jw iern ie jszych . T łum  p rag n ący  
m ieć k ró la  zam ien ił o k rzy k  „h o san n a!” n a  „ukrzyżu j go”.

K onieczne d la  życia K ościoła i życia re lig ijn eg o  w iern y ch  je s t 
w łaśc iw e zrozum ien ie  n au k i Jezusa  o Jego  m esjań sk im  kró lestw ie . 
P ra w ie  w szystk ie  b łęd y  po p e łn ian e  przez ch rześc ijań stw o  n a  p rz e ­
s trzen i w ieków  m a ją  sw oje  ko rzen ie  w  b łędnym  ro zu m ien iu  lub  
bu d o w an iu  n iezgodnie  z p lan am i Jezusa  Jego  m esjańsk iego  k ró le ­
stw a. C ała  in s ty tu c ja  K ościoła często p rzy p o m in a ła  i do d n ia  d z is ie j­
szego p rzypom ina  k ró lestw o  odrzucone przez Z baw iciela . O rgan iza­
cy jne  upodobn ien ie  się K ościoła do k ró le s tw a  ziem skiego, tc  m iędzy 
innym i g łów ny  pow ód ro zb ic ia  ch rześc ijań stw a.

W ielu  z nas podobnych  je s t do tych, k tó rzy  w ita li Jezu sa  w  n ie ­
dzielę pa lm ow ą. N ależym y, bo n ie  m am y  dość sił by  n ie  należeć 
do tłum u, k tóry , n ie  rozifm uje sam odzie ln ie  i k arm io n y  jes t em o cja­
m i. L ub im y  m an ife s tacy jn e  nabożeństw a. C hcem y by  Kościół, do 
k tórego  należym y, okazany  by ł w  pe łn i m a jes ta tu . N a sw ój sposób 
wrołam y: „h o san n a!”; W w o łan iu  ty m  je s t w ięcej m iłości w łasn e j niż 
m iłości do Jezusa. J e s t w ie lu  tak ich , k tó rych  n ie  pociąga ew angelia  
Jezu sa  lecz sp lendor, okazałość nabożeństw  i tłu m y  ludzi w  nich  
uczestniczących.

Z podziw em  p a trzę  n a  w yznaw ców  naszego K ościoła P o lskokato lic- 
k iego należących  do m ałych  p a ra f ii. M ieszkają  bardzo  często w  ś ro ­
dow isku  n astaw io n y m  w rogo  lub  n iechę tn ie  do m niejszości w y zn a ­
niow ych. M im o w yobcow an ia  n ie  ty lko  uczestn iczą w  nabożeństw ach  
sw ego K ościoła, lecz p rz y jm u ją  w  n im  sa k ra m e n t m a łżeń stw a  i 
chrzczą sw oje dzieci. To w ym aga  pośw ięcen ia , um iło w an ia  p raw dy . 
R ezygnują  ze w span iałych- św ią tyń , by  spo tkać się z C hrystusem  
opuszczonym  przez  m iłu jący ch  k ró lestw o  tego św ia ta .

D zisiejsza n iedz ie la  zapoczątkow uje  W ielki T ydzień  kończący się 
zm artw y ch w stan iem  P ańsk im . To dn i p rzy p o m in a jące  nam  n a jw a ż ­
niejsze w y d a rzen ia  z h is to rii zbaw ien ia . N iech w  naszym  um yśle 
i sercu  g łęboko u tk w ią  słow a naszego Z.bawiciela: „K ró lestw o m oje 
nie je s t z tego św ia ta ; gdyby  z tego św ia ta  było kró lestw o  m oje, 
słudzy m oi w alczyliby , abym  nie by ł w ydany  Ż ydom ; bo w łaśn ie  
k ró lestw o  m o je  n ie  je s t s tą d ” . W iw atu jąc  n a  cześć C hrystu sa  z p a l­
m am i w  ręk u  pom yślm y, że nasz P an  w  sw oim  K ościele nie chce 
trium fow ać  jak o  k ró l tego św ia ta . Idźm y z N im  rów nież  w  Wielki- 
P ią tek  n a  G órę K alw arię , gdzie z d rzew a k rzyża  ukaże  nam  sw oje 
K rólestw o.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA
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m otto :

„O  Jeru z a lem , Jeru z a lem , 

ty, co krzyżu jesz  sw e p ro ro k i"„ .

W iosna w  naręczach palm  się pali 

I coraz b liż e j Je g o  kroki.

S y n  D a w id o w y jest ju ż  w  m ieście  

i p otężn ie je  w iz ja  K rzyża  —  

razem  z C hrystu sem  go pon ieśm y, 

by nam  p rom ien ia ł z n ieba  w y ż y n ” .

Witold Nanowski

PRZYŁĄCZMY SIĘ DO CHRYSTUSOWEGO ORSZAKU, 
TOWARZYSZĄC MU NIE TYLKO W PALMOWĄ NIEDZIELĘ

Z bliżały  się św ię ta  P aschy . N a drodze  do 
Jerozo lim y  roiło  się od p ielgrzym ów . W śród 
tłum u rozchodzi się lo tem  b łyskaw icy  budząc 
podziw  w ieść o w skrzeszen iu  zm arłego Ł aza ­
rza, w skrzeszen iu , k tó rego  doknał Jezus, a 
w kró tce  po tem  i w ieść o uzdrow ien iu  ślepca. 
T ym czasem  Jezu s w raz  z aposto łam i także  
podążał w  k ie ru n k u  Jerozo lim y , a zew sząd 
tłum  w iw a to w a ł n a  Jego cześć. Rzesze oczeki­
w ały  choćby ty lko  na  jedno  słowo Jezusa, by 
w prow adzić  Go jak o  w yzw olic ie la  z n iew oli 
i p rzyw ódcę n a ro d u  do stolicy. A le Jezus m il­
czał. P o tem  k aza ł p rzyprow adzić  osiołka, do ­
siad ł go i rozpoczął w jazd  do M iasta  Ś w ię te ­
go. •

W spółczesnym  ludziom  dziw nym  w ydaw ać 
się m oże w jazd  n a  osiołku. T rzeba  jed n ak  p a ­
m iętać, że zgodnie z tra d y c ją  k ró low ie  w  
tam tych  czasach jad ąc  n a  w o jnę  dosiadali 
konia, podróżu jąc  w  celach pokojow ych, jeź ­
dzili na osłach.

T łum  sądził, że zn a jd u je  się w  p rzededn iu  
ziszczenia się m arzeń : R zym ian ie  p rzep ęd ze­
ni, n a ró d  w y b ran y  u w o ln iony  spod ja rzm a  i. 
zap an u je  K ró lestw o  Boże, żyjące w  w y o b raź ­
ni żydow skiej. T łum  obcinał gałązki drzew , 
rzu ca ł pod stopy  osiołkow i i w ołał H o san n a”. 
K iedy Jezus doszedł w raz  z tłum em  do m ie j­
sca, gdzie ze stoku  góry  w iad ć  było Św ięte 
M iasto, po p a trzy ł ze sm u tk iem  w oczach na  
Jerozolim ę, zap łaka ł i w ypow iedzia ł prorocze 
słow a o zbu rzen iu  m iasta . W iedział taM |e, że 
ci sam i ludzie, k tó rzy  gotow i są okrzyknąć  
Go k ró lem , ju ż  w k ró tce  będą  w oła li: „U krzy ­
żuj G o”. Ci ludzie chcieli w idzieć n a  Jego 
głow ie ko ronę kró lew ską, a „nie zrozum ieli 
czasu n aw iedzen ia  P an a  i skazali Go na 
śm ierć”. N iedaw ni w ie lb ic ie le  zam idhią się 
w kró tce  w  ok ru tnych  katów . E w angelia  nie 
pozostaw ia pod  tym  w zględem  żadnych  w ą t­
pliw ości. O śm ierci Jezusa  w  ostateczności 
zadecydow ali ci sam i, k tó rzy  w N iedzielę 
Palm ow ą uznali w  N im  Syna D aw ida, k ró la  
Izrae la . W edług ich rozum ow an ia  spotkało  
ich rozczarow anie. Jezus płacze nad  m iastem , 
p rzepow iada  jego zagładę, po w ejśc iu  do 
św ią tyn i nie. w ypędza  okupan tów  lecz k u p ­
ców, w  w ieczern iku  robi te s tam en t i oddaje  
się dobrow oln ie  w ręce siepaczy. O puszczony 
przez w szystk ich  s ta je  p rzed  sądem  w łasnego

narodu  i p rzy jm u je  w yrok  śm ierci. W stępu je  
n ie n a  tro n  lecz n a  krzyż. A jed n ak  Jezus 
je s t K rólem . N ad  jak im , jed n ak  p an u je  K ró ­
les tw em ? N ad K ró lestw em , do k tórego  oni 
m ieli należeć, a m y należym y, bo przez 
ch rzest zostaliśm y członkam i tego K ró lestw a.

Jes teśm y  zap isan i w księdze chrztów , a le  i 
m y m usim y odpow iedzieć sob ie: czy f ig u ru ­
jem y  także  w księdze żyw ota p row adzonej 
po tam te j stro n ie  życia. K to  bow iem  chce n a ­
leżeć do K ró les tw a  tego K ró la , m usi w yrzec 
się w szystkiego, co n ie  da się pogodzić z J e ­
go służbą.

C hrystu s został uk rzyżow any. P rzem aw ia  
do ludzi z w yżyn K rzyża. M ógł p rzek ląć  tych, 
k tó rzy  Go w ydali n a  śm ierć. M y bylibyśm y 
skorzy tak  uczynić. A On poucza, że należy 
m iłow ać n aw e t n iep rzy jac ió ł.

I dzisia j ludzie chcą m ocnych, este tycz­
nych przeżyć, tak ich  k tó re  dz ia ła ją  na s tronę  
w izu a ln ą ; je s t zapo trzebow an ie  n a  te a t ra l­
ność w  św ią ty n iach . A gdzie są  przeżycia 
duchow e? W cieniu  s tac ji M ęki P ań sk ie j roz­
w ieszonej po ścianach  kościoła, w p a trzen i w 
m igocącą w ieczną lam pkę, w słuchan i w  c i­
szę św ią tyn i, rozw ażam y o Z baw icielu . R a­
zem  z N im  przechodzim y e tap y : od w jazdu  
do Jerozo lim y  do krzyżow ej śm ierci.

Czas szybko leci. Z agubiliśm y się w  tym  
w ielk im  tłum ie ludzi czekających  na  k ró la  
w koronie . K iedy  w ierzący  człow iek oderw ie 
się od K rzyża, zo staje  m u ty lko  lęk. B lask 
n aw e t złotej ko rony  n iezby t długo św ieci, a 
droga, po k tó re j s tąp a  tłum  w iw a tu jąc y  na 
cześć ziem skich królów , n ie rzad k o  don ikąd  
prow adzi. I d la tego  przy łączm y sie do tych, 
k tó rzy  zachow u ją  wTe w dzięcznej pam ięci 
O fiarę  M ęki, k tó rą  d la  nas i za nas w szyst­
kich poniósł Z baw iciel.

N a pam ią tk ę  uroczystego w jazdu  do J e ro ­
zolim y K ościół w  niedzielę  poprzedzającą  
św ię ta  w ie lkanocne św ięci gałązk i palm ow e, 
u rządza  n as tro jo w ą  procesję. W szyscy tr z y ­
m ają  w  ręku  palm y, sym bolizu jące zw ycięs­
two, k tó re  m a zostać odniesione n ad  śm ie r­

cią, a także oznaczają  p rzym ierze  duchow e i 
m iłosierdzie  Boże.

W edług s ta re j trad y c ji czyta się w N iedzie­
lę P a lm ow ą opis M ęki P ań sk ie j. G rób, k tó ry  
w p ierw szym  m om encie by ł św iadk iem  
śm ierte ln e j n iem ocy Jezusa, s ta ł się rów nież 
zaczątk iem  Jego  potęgi i chw ały. W jazd do 
Sw fętego M iasta  ze sw ym  „H o san n a” b le d ­
n ie  w obec pełnego chw ały  w y jśc ia  z grobu 
i tow arzyszącem u m u w  litu rg ii „ A lle lu ja '’.

Szczęśliw y i b łogosław iony je s t ten  czło­
w iek, k tó ry  przy łączy ł się do C hrystusow ego 
orszaku  i tow arzyszy  Mu n ie  ty lko  w N ie­
dzielę Palm ow ą.

Ks. E.T.

U kazało  się  d rug ie  w y d an ie  (popraw ione i 
uzupełn ione) książk i (powiel.)
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Ukrzyżowanie
- i śmierć

Jezusa
Cłirystusa w
E1wangeliach

Droga ku K alw arii
Ł k 23, 26-32 (Mt 27. 31-32: M k 15. 20-21: 
J  19. 17)

G dy Go w yprow adzili, za trzy m ali n ie ­
jak iego  Szym ona z C vreny. k tó ry  w raca ł 
z pola, i w łożyli, na n iego krzyż, aby  go 
n iósł za Jezusem ,

A szło za n im  m nóstw o  ludu . tak że  
kobiet, k tó re  zaw odziły  i p łak a ły  nad  Nim. 
Lecz Jezus zw rócił się do n ich  i rzek ł: 
..C órki jerozo lim sk ie , n ie  p łaczcie  nade 
M ną; p łaczcie  raczej n ad  sobą i nad  w a ­
szym i dziećm i! O to bow iem  przyj'dą dni. 
k iedy  m ów ić będą: Szczęśliw e n iep łodne 
łona. k tó re  n ie  rodziły , i piersi.- k tó re  nie 
k arm iły . W tedy zaczną vs§łać do ąó r: 
P adnijcie  na nas; a do pagw rkow : P rzy ­
kry jc ie  nas. Bo jeśli z z ielonym  drzew em  
to  czynią, cóż się s tan ie  z suchym ?"

P rzyp row adzono  też dw óch innych  zło­
czyńców, aby  ich z N im  stracić .

Ukrzyżowanie
Ł k 23. 33-38 (M t 27. 33-34: M k 15. 22-32: 
J  19. 18-24)

G dy przyszli na  m iejsce  zw ane „C zasz­
k ą ”, uk rzyżow ali tam  Jego  i złoczyńców , 
jednego  po p raw e j, d rug iego  po lew ej Jego 
stron ie . Lecz Jezu s m ów ił: ,.O jcze, p rz e ­
bacz im , bo n ie  w iedzą, co czy n ią '’. P o tem  
rozdzie lili m iędzy  sieb ie  Jego  szaty, rz u ­
cając  losy.

A łud  s ta ł i p a trzy ł. L ecz członkow ie 
W ysokiej R ady  d rw iąco  m ów ili: „ Innych  
w ybaw iał, n iechże  te raz  sielpie w ybaw i, 
jeś li O n je s t M esjaszem , W ybrańcem  B o­
żym ". Szydzili z N iego i żo łn ierze ; podcho ­
dzili do N iego i podaw ali M u ocet. m ó­
w iąc : „Jeśli Ty je s te ś  k ró lem  żydow skim , 
w ybaw  sam  siebie".

B ył tak że  nad  N im  n ap is  (w języku  
greck im , ła c iń sk .m  i h e b ra jsk im ): „To je s t 
K ró l Ż ydow sk i”.

„Dziś ze Mną będziesz w  raju”
L k 23, 39-43

Je d e n  ze złoczyńców , k tó rych  (tam ) p o ­
w ieszono, u rąg a ł M u: ..Czy Ty n ie  je s teś  
MesjaszeYn? W ybaw  w ięc ' sieb ie  i n a s '’. 
Lecz d rug i k a rcąc  go, rzek ł: ..Ty n aw e t 
B oga się n ie  boisz, chociaż tę  sam ą k a rę

ponosisz? M y przecież — sp raw ied liw ie , 
od b ie ram y  bow iem  słuszną  k a rę  za nasze 
uczynki, a le  On n ic  złego n ie  uczynił". 
I dodał: „Jezu . w spom nij m nie, gdy p rz y j­
dziesz do sw ego k ró lestw a". Jezus m u  o d ­
pow iedzia ł „Z apraw dę, p ow iadam  c i : Dziś 
ze M ną będziesz w ra ju " .

„Boże mój, Boże mój, 
czem uś m nie opuścił?”
Mk 15. 33-36 (M t 27. 45-49; Lk 23, 44-45)

A gdy nadeszła  godzina szósta, m rok  
o garną ł ca łą  ziem ię aż ' do godziny  dzie­
w ią te j. O godziriie d z iew ią te j Jezus zaw o­
ła ł donośnym  głosem : ,.Eloi. Eloi, lama  
sa bach tham  '. to  znaczy Boże mój, Boże  
mój, czem uś M nie opuścił? N iek tórzy  ze 
sto jących  obok. słysząc to, m ów ili ;■ „P atrz , 
w oła E liasza '. K toś podbieg ł i napełn iw szy  
gąbkę octenj, w łożył n a  trzc in ę  i daw ał 
Mu pić. m ów iąc: „Poczekajcie, zobaczym y, 
czy p rzy jdzie  Eliasz, żeby Go zd jąć (z 
k rzyża) '’.

Jezus daje nam sw oją m atkę 
J  19, 25-27

A obok k rzyża Jezusow ego sta ły : M atka  
Jego  i sio stra  M atki* Jego M arla , żona 
K leofasa, i M aria  M agdalena. K iedy  w ięc 
Jezus u jrz a ł M atk ę  i sto jącego  obok niej 
ucznia , k tó rego  m iłow ał, rzek ł do M a tk i: 
„N iew iasto , oto syn T w ój". N astępn ie  rzek ł 
do uczn ia : „Oto M atk a  tw o ja ’'. I od tej 
godziny uczeń  w zią ł J ą  do siebie.

„W ykonało się !”
J 19. 28-30

P o tem  Jezus św iadom , że ju ż  w szystko 
się dokonało  — aby  się w ypełn iło  Pism o, 
rzek ł: „P ragnę" . S ta ło  tam  naczyn ie  pe'Ine 
octu. N ałożono w ięc na h izop gąbkę pe łną  
octu  y do ust M u podano. A gdy Jezus 
skosztow ał octu, rzek ł: „W ykonało się".

Śmierć Jezusa
Ł k 23. 45-46 (Mt 27. 50-51: M k 15. 37-38: 
19, 30)

S łońce się zaćm iło  i zasłona p rzy b y tk u  
ro zd arła  się przez środek . W tedy  Jezu s za­
w ołał donośnym  głosem : Ojcze, w Tw oje  
ręce pow ierzam  ducha mojego. Po tych sło­
w ach  w yzionął ducha.

Po śm ierci Jezusa
L k 23. 47-49 (Mt 27, 51-56; M k 15, 39-41)

Na w idok  tego, co się działo se tn ik  
oddał chw ałę  Bogu i m ów ił: „Is to tn ie , czło­
w iek  ten  był sp raw ied liw y ". W szystk ie  też 
tłum }-, k tó re  zb ieg ły  się na  to w idow isko , 
gdy zobaczyły, co się działo, w raca ły  b ijąc  
się w  p iersi. W szyscy zna jom i sta li z d a ­
lek a : a rów nież  n iew ias ty , k tó re  M u to ­
w arzyszy ły  od G alile i, p rzy p a try w a ły  się 
tem u.

Przebite serce 
J  19, 31-37

P on iew aż był to. dzień  P rzygotow ania,, 
aby  zatem  cia ła  n ie  pozostaw ały  n a  krzyżu  
w  szaba t — ów  bow iem  dzień  szab a tu  
był w ie lk im  św ię tem  — Żydzi p rosili P i ­
ła ta , aby uk rzyżow anym  po łam ano  golen ie  
i u sun ię to  ich ciała . P rzyszli w ięc żo łn ie ­
rze i po łam ali go len ie  ta k  p ierw szem u, 
ja k  i d rug iem u, k tó rzy  z n im  byli u k rz y ­
żow ani. Lecz gdy podeszli do Jezusa  i zo­
baczyli, że już um arł, n ie  łam a li M u go­
leni. ty lko  jed en  z żołnierzy  w łóczn ią  p rze ­
bił M u bok i n a ty ch m ias t w yp łynęła  k rew  
i w oda.
V Z aśw iadczy ł to  ten, k tó ry  w idział, a 
św iadectw o  jego je s t p raw dziw e. On w ie, 
że m ów i p raw dę , abyście  i w y w ierzy li. 
S tało  się bow iem , aby  w y pełn iło  się P is ­
m o Kość jego nie będzie złamana.  I zno­
w u na  innym  m iejscu  m ów i P ism o: Będą  
patrzeć na Tego, którego przebili.

Jezus pogrzebany
J 19. 38-42 (M t 27. 57-61: M k 15. 42-47: 
L k 23, 50-56)

P o tem  Józef z A rym ate i, k tó ry  był ucz­
n iem  Jezusa , lecz u k ry ty m  z obaw y przed 
Żydam i, p rosił P iła ta , aby  m ógł zab rać  
ciało Jezusa . A P iła t zezw olił. Poszedł 
w ięc i z ab ra ł jego  ciało. P rzyby ł rów nież
i N ikodem , ten , k tó ry  po raz  p ierw szy  
przyszed ł do Jerzusa w  nocy, i przyniósł 
około stu  fu n tó w  m ieszan iny  m irry  i a lo ­
esu. Z ab ra li w ięc ciało Jezu sa  i obw iązali 
je  w  płó tno  razem  z w onnościam i, s to ­
sow nie do żydow skiego sposobu grzeban ia . 
A na m iejscu  gdzie  Go ukrzyżow ano, był 
ogród, w. ogrodzie zaś now y grób, w  k tó ­
rym  jeszcze n ie  złożono nikogo. T am  to 
więc, ze w zg lędu  n a  żydow ski dzień P rzy ­
go tow ania. złożono Jezusa , bo grób z n a j­
dow ał się w  pobliżu.

Strażnicy u grobu
M t 27. 62-66

N aza ju trz , to znaczy po d n iu  P rzy g o to ­
w an ia . zeb ra li się a rcy k ap łan i i fa ry z e ­
usze u P iła ta  i o zn a jm ili: „P an ie , p rzy ­
pom nieliśm y  sobie, że ów  oszust po w ie ­
dział jeszcze za życia : ..Po trzech  dn iach  
pow stanę" . K aż w ięc zabezpieczyć grób 
aż do trzeciego  dnia , żeby p rzypadk iem  
n ie  przyszli Jego  uczniow ie, n ie  w y k rad li 
Go i n ie  pow iedzie li lu d o w i: „P o w sta ł z 
m artw y ch " . I będzie  to  oszustw o gorsze 
niż p ierw sze. R zekł im  P iła t:  „M acie straż : 
idźcie, zabezpieczcie  grób, ja k  um iecie". 
Oni poszli i zabezp ieczy li 'g rób  op ieczęto­
w u jąc  k am ień  i s ta w ia ją c  straż .



Tradycja ludowa 
o

Męce Pańskiej
Tw órczość ludow a ob fitu je  w sceny  relig ijne , m .in. zw iązane z M ęką 

P ana  Jezusa . Is tn ie je  w ie le  podań  i legend, k tó re  p rzekaza ła  nam  
trad y c ja  u stn a  na te m a t o sta tn ich  chw il C hrystusa . W pojęc iu  ludu  
w szystko  co raz  ze tknę ło  się z osobą C h ry stu sa  za trzym ało  pam ięć  
te j chw ili do końca sw ego is tn ien ia .

W idok m ęk i i uk rzy żo w an ia  Jezusa  w strząsn ą ł ca łą  na tu rą ,, o czym 
w y raźn ie  m ów i E w an g elia  w ed ług  św . M ateusza. L ud  w ie jsk i zw ią ­
zany  m ocno i g łęboko z n a tu rą , na sw ój sposób in te rp re tu je  zdziw ie­
n ie  i boleść o tacza jącego  św ia ta  na  w idok  ogrom u M eki P ań sk ie j. 
W edług n a js ta rszy ch  w ie rzeń  ludow ych  ca ła  p rzy roda  m yśli i czuje 
na  sw ój w łasn y  sposób, a n aw et posiada  w rodzone cechy zła i dobra. 
W yrazem  w ia ry  w sp raw ied liw ość  boską je s t n iezłom ne, n iezachw iane  
p rzekonan ie , że za g fcech  spo tyka  zasłużona k a ra . a za dobre uczynki
— nagroda.

K iedy  P iła t skazał C h ry stu sa  na chłostę, żo łn ierze  rzym scy  w y p ro ­
w adzili go do p rzed sio n k a  p re to riu m , od a rli Go z szat i p rzy w iąza li 
do słupa. K ilk u  s ta ra ło  się znaleźć m ocne, a le  g ie tk ie  gałęz ie  n a d a ­
jące  się do w ym ie rzen ia  chłosty. N iedaleko  p re to riu m  rosła  w ysoka 
W ierzba, k tó re j k o rona  du m n ie  w znosiła  się do góry. Z e rw a li żo ł­
n ie rze  pęki w itek  w ierzbow ych  i w n ieśli do p rzedsionka  p re to riu m . 
K iedy  du m n a  w ierzba  zobaczyła, na  jak i uży tek  posłużą je j p rę ty , 
za łam ała  z rozpaczy gałęz ie, opuszczając je  k u  ziem i i zap ła k a ła  
ze w stydu . O d tąd  ju ż  n ie  dum na, p rzezw an a  w ie rzb ą  ..p łaczącą", 
s ta ła  się sym bolem  sm u tku . W e w szystk ich  k ra ja c h  sadzi się w ierzby  
płaczące na cm en tarzach .

Is tn ie je  w ie le  op o w iad ań  zw iązanych  z ro d za jem  i g a tu n k iem  
drzew a, z k tórego  zrob iono  krzyż C hrystusow y. Je d n e  w y m ien ia ją  
jab łoń , a n aw et jem io łę . W edług tra d y c ji ludow ej n iek tó ry ch  k ra jó w  
krzyż był zrob iony  z trzech  g a tu n k ó w ,^ d rzew a: z cyprysu , jodły 
i cedru . L egenda g recka opow iada, że k ied y  w ieść o m a jący m  n a s tą ­
pić u k rzyżow an iu  Jezu sa  rozn iosła  się po całej Jerozo lim ie , zeb ra ły  
się nocą w szystk ie  okoliczne d rzew a na  n a ra d ę  i orzekły , że n ie  
dadzą  użyć się na w ycio san ie  krzyża i n ie  p rzyczyn ią  się do m ęki 
Jezusa . R an n ą  porą p rzyby li do la su  d rw a le  w  celu  zn a lez ien ia  
odpow iedniego  drzew a. A le w szystk ie  ich w ysiłk i okazały  się d a ­
rem ne. bo oto pn ie  i  k o n a ry  d rzew  kruszy ły  się i ro zpada ły  w 
drzazg i pod p ierw szym  uderzen iem  siek ie ry ; nie sposób było obciosać 
dw óch belek  p o trzeb n e j długości.

Jed n ak że  i w śród  d rzew  jed n e  są  złe, a  in n e  dobre. N a uboczu, 
z d a la  od innych  s ta ł’ w ysoki rozrosły  w iąz. P yszny  był ze sw ego

Szkoła k rak o w sk a  — C hrystus bo leściw y (XVI w.)

w zro stu  i p iękna ' i p o g a ra liw ie  spoglądał na  św ia t. A by w yróżnić 
się od innych  drzew , bez p ro te s tu  poddał się ciosom  siek ie r d rw ali. 
W edług te j legendy , C h rystu s c ie rp ia ł i u m arł na k rzyżu  z d rzew a 
w iązow ego. P o w iad a ją , że w  G rec ji po dziś dz ień  u w aża się w iąz 
za drzew o p rzek lę te  i d rw a le  n igdy  n ie  ty k a ją  topo rem  jego pnia.

dokończenie na str. 6
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przez G erm anów  jak o  p rak ty k i i m etody  m a jące  w ykazać 
n iew inność  oskarżonego  lub  rozw iązyw ać spory. Ich upo- 
w szechniciele. a zdobyli oni szybko w tedy  sobie zw o lenn i­
ków. w ychodzili z b łędnego  oczyw iście i b luźn ierczego  za ło ­
żenia, że Bóg zaw sze s ta je  i s tan ie  po s tro n ie  n iew innego .

Z nane były i p rak ty k o w an e  o rd a lia  jed n o s tro n n e  i d w u ­
stronne. Je d n o s tro n n e  polegały  n a  pod d an iu  oskarżonego 
p r ó b i e  (w tedy chodziło  p rzede  w szystk im  o tzw . czary,
o głoszenie innych  niż ogólnie i trad y cy jn ie  p rzy ję te  poglą­
dów. itp .. itd., o skarżen ia , podejrzen ia), np. tzw . p r ó b a  
o g n i a  (oskarżony  m usia ł w łożyć, czyniono to  przew ażn ie  
siłą, rękę  sw o ją  do ognia, i jaś li ogień je j n ie  tknął, co 

.oczyw iście było i je s t w b rew  p raw om  n a tu ry , uznano  go za 
n iew innego , w  przeciw nym  w y p ad k u  — a tak  się dziać m u ­
siało, bo ogień z n a tu ry  sw ej p arzy  a oskarżony  k rzyk iem  
sw oim  d aw ał tem u  w yraz, został uznany  w innym !), p r ó b a  
z i m n e j  w o d y  (oskarżonego-sk rępow anego  w rzucano  do 
z im nej w ody), p r ó b a  po łkn ięc ia  bez u d ław ien ia  się duże­
go k aw a łk a  pośw ięconego chleba, itd., itp. D w ustronne  po le­
gały  na tym , że oskarża jący  i oskarżony  byli poddaw an i 
p r ó b i e  i. k tó ry  z n ich  w yszedł z n ie j zw ycięsko. byJ 
uznany  za n iew innego , pokonany  za w innego, np. po jedynek  
na  m iecze, lub  k ije, później — jak ąś  pozostałość o rdaliów  
m ożna w idzieć w po jedynkach  na  szable, p isto lety , c iągn ie ­
nie losów, itp.. w  k tó ry ch  pokonany  zostaw ał uznany  w in ­
nym.

P rzez jak iś  czas w ładze  kościelne zdaw ały  się te  p rak ty k i, 
ze sw ej is to ty  przecież n iem ora lne  - i u rąg a jące  e le m e n ta r­
nym  zasadom  w spółżycia ludzi, to lerow ać, a le w  X III w . 
K ościół R zym skokato lick i zab ron ił ich stosow ania, w sze la ­
ko n ie p rędko  one fak tyczn ie  zn iknęły , w  Polsce jed n ak  już 
na  prze łom ie  X III/X IV  w. m ożna odnotow ać zaczątek  ich 
całkow itego  zan ikan ia , na to m ias t w  innych  k ra ja c h  ch rześ­
c ijańsk ich  nastąp iło  to później.

Ordynacja — (łac. o rd in a tio n  =  upo rządkow an ie) — w  słow ­
n ic tw ie  teologicznym  i w  p rak ty ce  kościelnej, ch rześc ijań ­
skiej i ka to lick ie j, o z n a c z a 'w :  1. K ościołach K ato lick ich  
udzie lan ie  św ięceń k ap łań sk ich  różnych  s topn i w  ogóle, z w y- 

» ją tk ie m  św ięceń  b iskup ich , zw anych sak rą  b iskup ią ’; 2. K oś­
ciołach E w angelick ich  (p ro testanck ich ) ofic ja lne, uroczyste 
i pub liczne  p rzek azan ie  na  podstaw ie  decyzji — konsysto rza 
odpow iednio  teologicznie i du szpas te rsko  p rzygo tow anem u 
k an d y d a to w i u r z ę d u  i w ł a d z y  nauczan ia , t.j. g ło ­
szen ia  Słowna Bożego, u d z ie lan ia  — sakram entów ' i duszpa- 
ste rzo w an ia  w'e w skazanej gm inie, w  określonym  zborze, czy 
w określonych  zborach  i filiach . P odm io tem  o rd y n ac ji jest

- b iskup.

Ordynarni — czyli m a jący  o trzym yw ać - św ięcenia.

Ordynariusz — to w  K ościołach  K ato lick ich  zw ierzchn ik  
kościelny, m ający  w ładzę  zwycz-ajną z m ocy sw ego u rzędu  
a  rów nież w łasną, tzn. sp e łn ian ą  w  sw oim  im ien iu  —■ na 
ókreślohym  te ry to riu m  (p rzew ażnie je s t to  d iecezja): 
n iek iedy  —. w  p rzy p ad k u  n iew ielk iego  K ościoła, k tó ry  w 
danym  k ra ju  m a ty lko  jednego  b iskupa, w ted y  on m a 
w ładzę zw ycza jną  w  całym  K ościele, np. b isk u p  C hrzesci- 
iańskokato lick iego  K ościo ła S zw ajcarii, itp.. o ile w  po­
szczególnych p rzy p ad k ach  uchw alone- przez synody p raw a  
nie s tan o w ią  inaczej.

Orfeusz — to w ed ług  m ito logii g reck ie j znakom ity  śp iew ak  
i poeta  track i, podobno syn boga rzek i O jagrosa  i m uzy  K a- 
liope: nie w iadom o jed n ak , czy i k ied y  w ogóle żył (IX— 
V II wr. p rzed  C hr.?). a raczej m ożna go uw ażać za uosob ie­
nie poetyckiego n a tc h n ie n ia  a n ie  za postać h isto ryczną. 
Tym  n iem n ie j od d aw n a  w okół n iego poczęła pow staw ać, 
rozw ijać  się i upow szechn iać  legenda. I ta k  podobno posiadł

5



dokończenie ze str. 5 została  u w ita  z ga łązek  białego  g łogu lub  dzik ie j róży, k tó rych  p ła tk i 
s ta ły  się różow e od k ro p e l k rw i C hrystusow ej. W w ersji w łosk ie j
— k o ro n ę  uw ito  ze specja lnego  g a tu n k u  ta rn in y , a w ed ług  w ie rzeń  
w  In d iach  — ko ronę c ie rn iow ą C h ry stu sa  sp leciono  z gałązek  o rze­
chow ca, k tó ry  po dziś dz ień  zachow ał n a  sw ych  liściach  k rw aw ą  
obw ódkę.

W n iek tó ry ch  k ra ja c h  ch rześc ijań sk ich  w ierzono , że g a łązka  c ie r­
n iow a ch ron i p rzed  b u rzą  na  m orzu  i o c h ra n ia  dom  przed  p io ru n am i. 
W Ir la n d ii i w  n iek tó ry ch  p ro w in c jach  A nglii is tn ie je  g łęboko  za ­
korzen iony  przesąd , że p rzyn iesiona  do dom u g a łązka  ciern iow a 
przyciąga nieszczęście, a n aw e t — śm ierć .

R óżna je s t rów nież ilość gw oździ, k tó rym i p rzyb ito  C h rystu sa  do 
krzyża: je s t ich trzy , cz te ry  albo pięć. S ta ra  legenda  z północnych 
stro n  Szkocji opow iada, że k iedy  kow al zaczął kuć gw oździe m a jące  
posłużyć do  p rzyb ic ia  c ia ła  C h rystu sa , w szystk ie  m a r tw e  p rzed m io ty  
naokoło  sp rzec iw iły  się i z ap ro te s to w a ły  na sw ój sposób. I ta k  m iechy  
p rzesta ły  dąć, ognisko zgasło, a  kow ad ło  — pękło  n a  pół.

W legendach  osnu tych  w okół o s ta tn ic h  chw il C h rystu sa  w ie le
m ie jsca  za jm u ją  p tak i. L egenda o gilu, k tó rego  u p ie rzen ie  nosi ślady
k rw i C hry stu sa , je s t n ie  ty lk o  p ow szechna w  całe j Polsce, a le  zn a ją
ją  i w  in n y ch  k ra jach . G il w y ciąg a ł c ie rn ie  z czoła C h rystu sa
i je d n a  k ro p la  k rw i u b a rw iła  jego  p ió ra . W W alii opow iada się, że 
g il p rzyn iósł łak n ąc em u  Jezusow i k ro p lę  w ody  w  dziobie. J e s t to  
legenda ta k  pow szechn ie  znana, że zarów no  w  p o łu dn iow ej W alii, 
ja k  i w  D ew onie i K o rn w a lii g n iazda  gila ^ to c z o n e  są sp ec ja ln ą  
op ieką , czego dow odem  je s t n a s tęp u jący  dw uw iersz :

K to  zburzy  gniazdko  gile 
b u d o w an e  w  zno ju  

N igdy n ie  zazna szczęścia 
an i też  pokoju!

Inne  p tak i ró w n ież  przeżyw ały  trag ed ię  uk rzyżow an ia . S ta ra  legenda  
opow iada, że czajka  la ta ła  w około  g łow y ukrzyżow anego  Jezu sa , aby  
osłonić jego oczy p rzed  o ślep ia jącym  b lask iem  p ro m ien i słonecznych. 
W m ało  znanej legendz ie  w ołosk iej w y stęp u je  n a to m ia s t jaskó łka . 
K iedy  n adesz ła  p ie rw sza  roczn ica śm ierc i C h ry stu sa , M atka  B oska 
u d a ła  się na m iejsce  uk rzyżow an ia . P u sto  było n a  w zgórzu  G olgoty 
i ty lko  s ta d a  p taków  s iad a ły  na  polu, aby  co chw ilę  po d erw ać  się 
do lo tu . U k lęk ła  M aria  P a n n a  n a  m ie jscu  s tra cen ia  Syna i zastyg ła  
u r ro zp am ię ty w an iu , a oczy Je j zdaw ały  się szukać  śladów  k rw i na 
ziem i. G ro m ad k i p taków , ośm ielone  n ie ruchom ośc ią  k lęczącej postaci, 
podchodziły  blisko, a n a jb liż e j podb ieg ła  m a ła  jask ó łk a . Tocżyły się 
łzy po po liczkach  M atk i Bożej, a je d n a  łza u p ad ła  na skaczącą 
w  p o b liżu '" ja sk ó łk ę  i s tąd  p o w sta łe  bia4e ś lad y  na  je j czarnych  
p iórach.

L egendy  zw iązane  z re lig ią  m a ją  sw oją  w ym ow ę i sw oisty  w dzięk . 
D la jed n y ch  — są  to  ty lko  n a iw n e  op o w iad an ia , d la  d ru g ich  — próby 
w ypow iedzen ia  się. W  każdym  raz ie  są  one w y razem  m ozolnego 
tru d u  duszy szu k a jące j ro zró żn ien ia  pom iędzy  dob rem  i złem . I d la ­
tego  m a ją  p raw o  do życia i zasłu g u ją  w pełn i n a  uw agę  oraz 
szacunek .

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (726)

on um ie ję tność  ta k  w sp an ia łe j, czarodzie jsk ie j, g ry  na  lu tn i 
i u rzeka jącego  śp iew u, że sz tu k ą  sw ą opanow yw ał i ro z ­
czu la ł ludzi, zw ierzę ta , n a w e t skały  i d rzew a, ow szem  
w zruszy ł n ią  rów nież  w ładcy H adesu, do k tó rego  się udał 
po śm ie rc i sw ojej żony, E urydyk i, tam  w  H adesie  p rzeb y ­
w a jące j. N iek tó rzy  z m ito logów  i re lig ioznaw ców  u w aża ją  
go też  za tw ó rcę  tzw . re lig ii o rfick ie j, a całość jego b liżej 
n ieokreślonych  poglądów  i p ra k ty k  zw ą — o r f e i z m e m .  
G ra ł też  O rfeusz  dzięk i sw oje j, s tw orzonej w  w yobraźn i po ­
koleń, u rzek a jące j chłop ięcej postaci jak o  sym bol n ie śm ie r­
te lności i opanow an ia  nam ię tnośc i w ysub lim ow anym  pięk-' 
nem  m oralności przez jak iś  czas znaczącą ro lę  w  p ie rw ­
szych czasach ch rze śc ijań s tw a ; podobno  n a w e t chciano  w  
n im  w idzieć zw ia s tu n a  p rzy jśc ia  n a  Z iem ię ideału  p iękna  
i n ieśm ierte lnośc i, sam ego Jezu sa  C hrystu sa  i podob izną  O r­
feusza n a  w zór w łaśn ie  sw oje j w yobraźn i zdobiono też  k a ­
takum by . W cześnie w szelako te j pogańsk ie j i p rzecież raczej 
je d n a k  leg en d a rn e j m itycznej postac i O rfeusza  poczęli się 
p rzec iw staw iać  uczen i chrześc ijańscy , czego już w yraźny  do­
w ód d a ł m .in. p rzede  w szystk im  K l e m e n s  A leksan ­
d ry jsk i. W krótce zan iechano  też te j p rak ty k i, a  C h rystu sa  
poczęto p rzed s taw iać  jako  paste rza , zgodnie z resz tą  z odnoś­
nym i w  tym  zak res ie  w ypow iedzianym i przez Jezusa  C h ry s­
tu sa  zdan iam i i po rów nan iam i.

O rfe izm  albo  orficyzm  — ' - O rfeusz) — to w teologii i f i­
lozofii n azw a k ie ru n k u  czy p rą d u  m istyczno-filozoficzno-re li- 
ji jn e g o , pow stałego  w e w czesnej staroży tności g reck iej, 
a upow szechn ianego  później zarów no  w  G rec ji h is to ryczne j, 
ja k  i w  C esarstw ie  R zym skim , k tórego  to  p rą d u  czy n u rtu  
au to rem  m ia ł być, chyba racze j je d n a k  b ard z ie j leg endarny  
niż h isto ryczny , O r f e u s z .  O rfeuszow i też p rzy p isu je  się 
au to rs tw o  szeregu u tw orów , z k tó rych  treśc i w yprow adza 
się poglądy, k tó re  razem  w zię te  m a ją  stanow ić  w łaśn ie  o r- 
f e i z m  albo  orficyzm . A u to rs tw o  w szelako  tych pozostałych

rzekom o po O rfeuszu  u tw o ró w  n ie  je s t pew ne  i raczej p rz y j­
m u je  się, że zosta ły  one sp isane  w  k ilk a  w ieków  po ew en ­
tu a ln y m  is tn ie n iu  i d z ia łan iu  O rfeusza, a w ięc w  VT/V—II w. 
p rzed  Chr. a le  je d n a k  treśc i ich zd a ją  się pochodzić z w ie ­
ków  odległych.

W śród tzw . o rfików  w ym ien ić  trzeb a  p rzede  w szystk im  poe­
m a t pt. Argonautikd .  N a podstaw ie  ana lizy  treśc i pozosta ­
łych o rfików  m ożna tw ierdz ić , że o r f e i z m  był w  dużej 
m ierze, czy chcia ł być, jak b y  syn tezą  daw nych  w ierzeń , w ie­
rzeń  dotyczących po w stan ia  bogów  (jest to  tzw . • teogo­
n ia), po w stan ia  św ia ta  (jest to tzw . - - kosm ologia), p o w sta ­
n ia  człow ieka (-> an topogeneza; — an tropo log ia), jak o  też 
zasad  w sp ó łis tn ien ia  i. w spółżycia, m ożna pow iedzieć zasad 
etycznych. Z ko le i w  oparc iu  o te zasady  dow odzono, iż w 
św iecie „ is tn ie je  i d z ia ła” d u a l i z m ,  w ięc dusza i m a te ria , 
w a lk a  d ob ra  ze złem ; że dusza je s t n ieśm ierte lna , a uw ięzio ­
n a  za p rzew in y  sw oje  w  ciele, w  m ate rii, dąży  do u w o ln ie ­
n ia  się z jego w ięzów  i po łączen ia  się z bóstw em , z k tórego 
w yw odzi się, a le  do tego w  zasadzie  dojść może poprzez 
oczyszczenie się, a to  z ko le i dokonu je  się poprzez liczne 
czy m n ie j liczne, ale k o le jne  w c ie len ia  się (-» m etem psycho- 
z a ) ; że is tn ie je  życie pozagrobow e (konsekw encja  i sp rzęże­
n ie  z m etem p sy ch o zą); że w a ru n k iem  oczyszczenia się 
i sk rócen ia  w cie leń  je s t konieczność rea lizo w an ia  w  sobie 
i m iędzy  sobą pow szechnej dobroci i m iłości, n ie  z ab ijan ia  
zw ie rzą t i n ie  jed zen ia  m ięsa, itd... a  poznaw an ie  tych 
p raw d  i zdobyw anie um ie ję tnośc i rea lizac ji ich treśc i doko­
nyw ało  się poprzez w prow adzen ie  czyli w ta jem n iczan ie  
w łaśn ie  w  tzw . m i s t e r i a  o rfickie . K resem  zaś w ędrów ek  
ludzkich , a w ięc w cieleń , poprzez rea lizac ję  w skazań  o r ­
fick ich  m iało  być połączen ie  się z bliżej nie określonym  
bóstw em  (nie w iadom o czy m ocno lub  syngu larystyczn ie , 
albo  też  p lu ra lis ty czn ie  pojętym ) i osiągnięcie tym  sam ym  
p e łne j szczęśliwości.

Szkoła sądecka — Zdjęcie z krzyii (około 1460 r.)

W około c iern iow ej ko rony  w c iśn ię te j’ n a  głow ę C hrystu sa  pow sta ł
cały szereg  legend. W każdym  k ra ju  w ym ien ia  się in n y  gatunek
c ie rn ia , a  tak że  różne b y w a ją  dalsze losy korony  c ie rn iow ej. W
legendach  n iem ieck ich , f ran cu sk ich  i ang ie lsk ich  k o rona  c iern iow a
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ODESZLI DO WIECZNOŚCI

Śp. Bp Franciszek KOC
(1913- 1983)

Po k ilk u le tn ie j ciężkiej cho­
rob ie , w  dn iu  4 lu tego  br. 
odszedł po nag ro d ę  do P an a  
em ery tow any  b iskup  K ościoła 
P o lskoka to lick iego  F ran c iszek  
KOC, jed en  z p ion ierów  n a ­
szego K ościoła.

Urodzi} się 26 lipca  1913 ro ­
ku  w  m iejscow ości W iski po­
w ia t B ia ła  P od laska . Do koś­
cio ła  Po lskokato lick iego  w s tą ­
p ił w  ro k u  1932, po ukończe­
n iu  g im n az ju m  w  K rzem ieńcu  
(1928) i czterech  la tach  S em i­
n a riu m  D uchow nego w  K ra ­
kow ie. Św ięceń niższych i sub- 
d iak o n a tu  udzie lił M u b iskup  
F ranc iszek  H OD UR w  K rak o ­
w ie  w  1933 roku . Św ięcen ie  
d iak o n a tu  i k ap łań sk ie  p rzy ­
ją ł z rą k  b isk u p a  L eona 
G R O C H O W SK IEG O  w  K ra ­
kow ie  w  1935 r.

P rzez całe sw oje życie o d d a­
ny  był sp raw ie  naszego K oś­
cioła, p racu jąc  ow ocnie jak o  
proboszcz w  k ilk u n as tu  p a ra ­
fiach . J a k  in n i p ion ierzy  idei 
N arodow ego K ościoła, ta k  i 
Z m arły  przeszedł sw ą drogę 
krzyżow ą w  la tach  m iędzyw o­
jennych . P rzez w ie le  la t p e ł­
n ił fu n k c ję  d z iek an a  i p ro ­
boszcza w Bydgoszczy. W do­
w ód zasług i u z n a n ia , jak im  
się cieszył w śród  kap łanów  
i w ie rn y ch  K ościoła, na  V S y ­
nodzie O gólnopolskim  w  W a r­
szaw ie 5 lipca 1966 r. został 
w y b ran y  b iskupem  elektem . 
K onsek row any  10 lipca 1966

przez b isk u p a  L eona G rochow ­
skiego w  B olesław iu, w  dn iu  
19 lip ca  tegoż roku  został 
w prow adzony  na  u rząd  O rdy ­
n a riu sza  D iecezji W roc ław ­
skiej. R ada  S ynodalna  K ościo­
ła, z pow odu pogarszającego  
się s tan u  zdrow ia, w  dn iu  16 
m a ja  1969 ro k u  zw o ln iła  b is­
kupa  F ran c iszk a  KOCA z fu n k ­
cji rządcy  D iecezji W roc ław ­
skiej, przenosząc G o ponow ­
n ie  na  s tanow isko  proboszcza 
i dz iekana  w  Bydgoszczy, k tó ­
re  p e łn ił do p rze jśc ia  n a  em e­
ry tu rę , tj. do d n ia  1 lipca  1975 r.

Pogrzeb odbył się 7 lu tego  
1983 r. z udzia łem  Z w ie rzch n i­
k a  K ościoła — B iskupa  T a ­
deusza R. M A JEW SK IEG O , 
b isk u p a  e lek ta  dr. W ik to ra  
W YSOCZAŃ SKIEG O, księdza 
in fu ła ta  A n ton iego  P IE T R Z Y ­
K A  — a d m in is tra to ra  diecezji 
k rak o w sk ie j i liczn ie  p rzy b y ­
łego, m im o  złej pogody, d u ­
chow ieństw a. O godz. 10 80 roz­
poczęła się J u trz n ia  Żałobna, 
k tó re j p rzew odził w  śp iew ach  
k siądz m gr Tom asz W O JT O ­
W IC Z  — dziekan  w a rszaw ­
ski. M szę Sw. Ż ałobną ce leb ­
row ał O rd y n ariu sz  W arszaw sk i
— B iskup  T adeusz  R. M A ­
JE W SK I w  asyście k siędza 
d z iek an a  S tan is ław a  BOSEGO 
i ks. prob. Je rzeg o  B A JO R K A . 
E gzortę — k azan ie  żałobne, o­
p a r te  n a  słow ach P sa lm ów  i 
E w angelii św. J a n a  — w y ­
głosił D ostojny C elebrans. W

Słow ie Bożym  P a s te rz  D iecez­
ji  p o dk reś lił zasługi Z m arłego  
b isk u p a  F r. KOCA, jak ie  w ło ­
żył w  p ierw szych  la tach  fo r­
m u jącego  się w  Polsce N a­
rodow ego K ato lick iego  K ościo­
ła.

Z m arły  był dobrym , serdecz­
nym  i b ra te rsk im  w  obcow a­
niu, n ikogo n ie  chcia ł rozm yśl­
n ie  sk rzyw dzić  — a poniew aż 
by ł cz łow iek iem  słabym , jak  
każdy  z nas, n a  pew no  nie 
uch ro n ił się w  sw oim  życiu od 
p ope łn ien ia  b łędów . K ościół 
o taczał Z m arłego  w  czasie J e ­
go choroby  tro sk liw ą  opieką. 
O sta tn i rok  d la  Z m arłego  B is­
k u p a  był rok iem  w ielk iego  
c ierp ien ia , k tó re  znosił jak  
b ib lijn y  Ł azarz  z poddan iem  
się w oli Bożej i w  duchu  po­
ku ty , m odląc się za K ościół 
P o lskokato lick i i za w szy st­
k ich , z k tó ry m i ze tknę ła  Go 
O patrzność, podczas Jego  ziem -

Śp. Ks. Tadeusz B IAŁO B R ZES Ki
(1921- 1983)

U rodził się 16 m a ja  1921 r., 
syn M ichała  i M arii z dom u 
L alak . Św ięcen ia  kap łań sk ie  
o trzym ał 13 g ru d n ia  1953 r. w 
k a ted rze  w arszaw sk ie j z rąk  
b isk u p a  Ju l ia n a  P ękali. 15 
g ru d n ia  1953 r. ob ją ł u rząd  a d ­
m in is tra to ra , a  później p ro ­
boszcza p a ra f ii D ąbrów ka, w oj. 
ta rn o b rzesk ie . P rzez  29 la t, aż 
do śm ierci, duszpas te rzow ał w  
te jże  p a ra f ii. P a ra f ia n ie  od 
p ierw szej chw ili otoczyli sw e­
go proboszcza tro sk liw ą  op ie­
ką, a  O n ich tra k to w a ł jak  
sw oją  rodzinę. P odczas sw ego 
duszp as te rzo w an ia  w yposażył 
kościół w  szaty  i naczyn ia  li­
tu rg iczne , założył cm en ta rz  
g rzeba lny  przy  kościele, w y b u ­
dow ał p leban ię  i budynk i gos­
podarcze. W śród sw oich p a ra ­
fian , w  okolicy, cieszył się 
op in ią  „dobrego  zn ach o ra” — 
zielarza, a  sam  będąc d o tk n ię ­
ty  cho robą  ch ę tn ie  spieszył na  
ra tu n e k  ludziom  z posługą sa ­
m ary tań sk ą . M im o jeszcze n ie  
ta k  podeszłego w ieku , choroba 
z łam a ła  n ad w ątlo n y  organizm , 
k ładąc  k re s  jego  życiu. P rzez 
o sta tn ie  trzy  la ta  p rak tyczn ie  
by ł n iezdolnym  do pe łn ien ia  
obow iązków  duszpastersk ich .

D latego W ładze K ościoła o to­
czyły G o opieką, p rzysy ła jąc  
do pom ocy ks. K az im ierza  
S tach n iak a  z L ub lina . Z m arł 
22 styczn ia  1983 r. w  Jan o w ie  
L ubelsk im . Pogrzeb odbył się 
26 styczn ia  br. z udziałem  
Z w ierzchn ika  K ościoła, O rdy ­
n a riu sza  D iecezji W arszaw ­
skiej — B iskupa T adeusza 
R. M A JEW SK IEG O . Z W ar­
szaw y p rzyby li rów n ież: b is­
k u p  e lek t d r W ik to r W yso- 
czański, ks. doc. d r  E dw ard  
B ałak ier, ks. m gr R yszard  
D ąbrow sk i — K ancle rz  K urii, 
ks. m gr T om asz W ojtow icz — 
dziekan  i p roboszcz K a ted ry  
W arszaw sk ie j. T ru iłm a  ze 
zw łokam i Z m arłego  K ap łan a  
w y staw io n a  by ła  od w czesnych  
godzin ran n y ch  w  kościele 
p a ra f ia ln y m , by w ie rn i i ci. 
k tó rvm  dobrze czynił m ogli 
oddać o sta tn i hołd  Z m arłem u  
i pom odlić się o spokój Jego  
duszy. K a ta fa lk  ok ry ły  w ią ­
zank i kw ia tó w  i. w ieńce, w śród 
k tó rych  na  naczelnym  m iejscu  
w id n ia ł w ien iec  Z w ierzchn ika  
K ościoła, p rzyw ieziony  z W ar­
szawy.

O godz. 1030 K siądz  B iskup  
T adeusz R. M ajew sk i z około

trzy d z ies to m a k ap łan am i za ją ł 
m ie jsce  w  p rezb ite r iu m  i od­
śp iew ano  Ż ałobną Ju trz n ię  pod 
p rzew odn ic tw em  ks. dz iekana  
T om asza W ojtow icza. M sza 
Św. Ż ałobna rozpoczęła się o 
godz. I I 80, k tó rą  ce leb row ał 
Z w ierzchn ik  K ościoła w  asy ś­
cie księży  dziekanów : S ta n is ­
ław a  K ozala, A lek san d ra  B iel- 
ca, Józefa  Sobali. Po M szy Sw. 
odp raw ionej za spokój duszy 
śp. Ks. T adeusza B iałobrzes- 
kiego, egzortę  w ygłosił D osto j­
ny  C elebrans, p rzypom ina jąc  
zeb ran y m  w ie rn y m  o d ługo­
le tn ie j p racy  Z m arłego  P ro ­
boszcza w  te j jed n e j para fii,
o za le tach  ta k  duchow ych, jak  
o rgan izacy jnych , w  k tó rych  
K ościół P o lskokato lick i m iał 
sw ój udzia ł i sw o je  zasługi, 
w y św ięca jąc  Z m arłego  na k a p ­
łana , w iedząc o Jego  fizycznie

skiego życia. D latego  „D obry 
Jezu, a nasz  P an ie , daj Mu 
w ieczne spoczyw an ie” — za­
kończył ża łobne pożegnanie 
Z w ierzchn ik  K ościoła. N astęp ­
nie C eleb rans — b iskup  T a ­
deusz R. M A JE W SK I — po­
dziękow ał w szystk im , k tó rzy  
służyli pom ocą, i op ieką B isk u ­
pow i K OCOW I w  czasie Jego  
ciężkich, o sta tn ich  la t życia: 
rodzin ie , księdzu  proboszczow i 
Z. O K O N IO W I i p a ra fian o m  
bydgoskim  oraz  w ładzom  m ie j­
skim .

O godz. 1230, po o d p raw io ­
nych egzekw iach  p rzy  k a ta ­
fa lk u , k o n d u k t ża łobny  trz em a  
a u to k a ra m i w yruszy ł n a  ‘k o ­
m u n a ln y  cm en ta rz  w  B ydgosz­
czy. Zaczął padać  obficie śnieg. 
Od b ram y  cm en ta rn e j k o n d u k ­
tow i pogrzebow em u p rzew o d ­
niczył ks. inf. A. PIETRZY K , 
k tó ry  też odm ów ił m od litw y  
n ad  m ogiłą, żegnając  Z m a r­
łego n a  w ieczny  spoczynek. 
Słow o pożegnan ia  w ygłosił 
rów nież P rzed staw ic ie l O d­
działu  P o lsk iej R ady  E k u m e­
n icznej w  Bydgoszczy, p o d ­
k re ś la ją c  zasług i Z m arłego  w  
w ie lo le tn ie j p racy  d la  sp raw  
ekum enizm u. W im ien iu  p a ra ­
fii słow a podziękow ania  
w szystk im , k tó rzy  w zięli u ­
dział w  nabożeństw ie  ża łob ­
nym  i odprow adzili n a  m iejsce 
w iecznego spoczynku  Z m arłe ­
go B iskupa KOCA — w yraz ił 
ks. m gr Z ygm un t OKON — 
proboszcz p a ra f ii w  Bydgoszczy 
Podczas w puszczan ia  tru m n y  
do grobu, żegnali Z m arłego 
córki i synow ie K ościoła P o l­
skokato lick iego  śp iew em  h y m ­
n u : „T yle la t m y Ci, o P a n ie ” .

n ieu lecza lne j chorobie, pow ie­
rz a ją c  m im o to  Jego  pieczy 
p a ra f ię  w  D ąbrów ce oraz zez­
w a la ją c  jednocześn ie  n a  p e ł­
n ien ie  w obec ludzi ro li „dob ­
rego  s a m a ry ta n in a ”. P o  słow ie 
R ządcy D iecezji W arszaw sk ie j, 
ks. dz iekan  A. B ielec odczytał 
o s ta tn ią  w olę Z m arłego. Ks. 
K anc le rz  K u rii W arszaw sk ie j 
odczytał d ek re t O rdynariu sza , 
w p ro w ad za jący  w  u rząd  a d ­
m in is tra to ra  p a ra f ii ks. K azi­
m ierza  S tachn iaka .

M odlitw y przy  k a ta fa lk u  od­
m ów ił ks. dz iekan  T. W ojto­
w icz. N a c m en ta rz  p rzy k o ś­
c ielny  żałobny  k o n d u k t po p ro ­
w adził Ks. B iskup  T adeusz 
R. M ajew ski, k tó ry  też odm ó­
w ił końcow e m o d litw y  nad  
tru m n ą  przy  m ogile, gdzie 
w śród  sw oich zm arłych  p a ra ­
fian , w ed ług  o sta tn ie j sw ojej 
w oli, został pochow any  ks. 
proboszcz T. B iałobrzesk i. 
P a ra f ia ln a  o rk ies tra  dę ta  g ra ła  
p ieśni i m arsze  żałobne. P rzed  
opuszczenim  tru m n y  do grobu  
słow o końcow e i p o dz iękow a­
n ie  za u d z ia ł w  pogrzeb ie  D u­
chow ień stw u  d k ilk u se to so b o ­
w ej g ru p ie  p rzybyłych  ludzi, 
w ypow iedzia ł ks. proboszcz 
K az im ierz  S tach n iak . W szvscy 
obecni odśp iew ali „W itaj K ró ­
low o” .

Ks. R. DĄBROW SKI
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Któryś za nas j 
cierpiał rany

K ościół p rzygo tow u je  się do św ią t W ielk ie jnocy  przez cały okres 
W ielk iego Postu . Szczególny jed n ak  n as tró j tow arzyszy  o sta tn iem u  
tygodn iow i p rzed  Z m artw y ch w stan iem , k tó ry  zaczyna się N iedzie lą  
Palm ow a. W tym  czasie K ościół w zyw a, aby  odrodzić się w e­
w nętrzn ie .

T rad y c ja  w yznaczy ła  40 dni tzw . W ielkiego Postu , sięgających  do 
p rzy k ład ó w  M ojżesza i E liasza, a także  i sam ego C hrystu sa , k tó ry  
p rzed  rozpoczęciem  sw ej m isji pościł przez 40 dni.

W  S ta ry m  T estam en c ie  p rak ty k o w an o  post na  w ie lk i dz ień  p o jed ­
n an ia , a  w  o k res ie  n iew oli bab ilońsk ie j p rzeznaczano  dalsze dni na 
i post. C h rześc ijań sk ie  średn iow iecze  w  okresie  W ielkiego P ostu  
w prow adziło  różne  n akazy  i zakazy. P rzez okres W ielkiego P ostu  po 
kościo łach  p a ra f ia ln y ch  i k la sz to rach  p o ku tn icy  pub liczn i, okryci 
w o rk am i z g rubego  p łó tna , leżeli k rzyżem  i b iczow ali się. N aw et 
k ró low ie  odbyw ali p ie lg rzym ki poku tne , idąc boso i o d m aw ia jąc  
psa lm y  poku tne  i litan ie , u m yw ając  nogi ubogim  i ro zd a jąc  ja łm użnę.

W spółczesny człow iek  nie p rzyw dziew a ju ż  w łosiennicy , ale w 
okres ie  W ielk iego  Postu , zw łaszcza w  W ielk im  T ygodn iu  u d a je  się 
duchow o na  G olgotę pod K rzyż Z baw ic ie la  1 za s tan aw ia  nad  Jego 
m iłością  dla ro d za ju  ludzkiego.

T ak  w ięc i m y w in n iśm y  zadać  sobie p y tan ie : ile b ierzem y z te j 
w ie lk ie j O fiary  K rzyża  i jak i jes t nasz  s tosunek  do Tego, k tó ry  
sw e życie pośw ięcił, abyśm y żyli w ieczne.

W ielk i TvdziVń w in ien  znaleźć odb ic ie  w  naszym  życiu, odb icie  
now oczesne. R o zp am ię tu jąc  M ękę P ań sk ą  p rzep ro w ad zam y  analog ię  
do naszego życia. P ew n ie , że b o rykam y  się z tru d n o śc iam i, c ierp im y  
n aw et, a le  n asze  c ie rp ien ie  jes t n iew sp ó łm ie rn ie  m n ie jsze  od c ie rp ień  
naszego M istrza  z N aza re tu . G dy tro sk i i c ie rp ien ia  dźw igam y jed n ak  
z P anem . O n w sp ie ra  nas sw oją  siłą. I w ted y  je s t n am  lżej. D latego 
w ierzący  człow iek  w in ien  poddaw ać  się w oli Bożej i p rzy jm u jąc  
c ierp ien ie , zam ien ić  je  na duchow e w artośc i.

W ielk i C zw artek  p rzypom ina  o s ta tn ią  W ieczerzę, p rzypom ina u s ta ­
now ien ie  E ucharystii. C złow iek  p rzy jm u jąc  C hrystu sa  w in ien  być 
oczyszczony z grzechów . W in ien  zeb rać  m yśli i g rzeszne  uczynki 
w yznać Bogu. Spow iedź w ie lk an o cn a  je s t z p u n k tu  w idzen ia  psy­
chologicznego jak  gdyby głębiej p rzez  p en iten tów  p rzeżyw ana i w ła ś­
n ie  ok res p rzed  W ielkanocą  n a s tra ja ją c y  p o k u tn ie  to  odpow iedni 
czas na  re flek sje , na ro zw ażan ia  o celu  naszego życia, o naszym  
zbaw ien iu .

W ielki P ią te k  je s t dn iem  śm ierc i Jezu sa  C hrystusa , dn iem  doko-
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n a n ia  się dzieła o d kup ien ia . P rzez  śm ierć  sw oją  na  k rzyżu  Jezus 
C hrystu s um ożliw ił ludziom  ich  zbaw ien ie .

P rzy b ic ie  do k rzyża w  czasach C hrystu sa  uw ażano  za k a rę  h a ­
n iebną , k tó rą  stosow ano  dla złoczyńców  i n iew oln ików . Od chw ili 
zgonu C h ry stu sa  na  krzyżu, ch rześc ijan ie  zaczęli w idzieć w  krzyżu 
n ie  zna,k h ań b y  lecz sw ej w ia ty  n iez łom nej, k tó ra  każe w ierzyć, że 
po tru d ach  ziem skiego żyw ota, nastąp^ odpoczynek  w  żyw ocie 
w iecznym .

N a krzyżu  zaw isł Z baw iciel. Z k rzyża p łyn ie  n ad z ie ja  w y trw an ia  
i po tęga  ducha. K rzyż w  ciągu  w ieków  d la  m ilionów  ludzi był 
źród łem  siły  i św ia tłem  w śród  ciem ności, oparc iem  w  ro z te rce  d ucho ­
w ej, w  sam otności i opuszczeniu.

K rzyż jes t sym bolem  m iłości i o fiary . Jezus p rzy ją ł d rogę krzyżow ą 
dobrow oln ie . C ie rp ien ie  Jezu sa  stało  się c ie rp ien iem  życiodajnym . 
C hrześc ijan ie  sw e oczy zw rac ją  na  krzyż, ci k tó rzy  p o tra f ią  duchow o 
uczestn iczyć w  G olgocie, m ogą liczyć, że doczekają  w raz  ze sw oim  
U krzyżow anym  Z baw icie lem  św itu  Z m artw y c h w stan ia .

W  W ielką Sobotę K ościół czci p am ią tk ę  p rzechodzen ia  C hrystusa

P a n a  ze śm ierc i do życia. D la w ierzących  W ie lka  Sobota  m a być 
p rze jśc iem  ,,z n iew oli g rzechu  do sw obody K ró les tw a  Bożego".

/
W pierw szych  w iekach  K ościół n ie  w yznaczał żadnej litu rg ii na 

W ielką  Sotootę, by u p iw to m n ić  w iernym , że /G a ło  P a n a  Jezusa  
spoczyw a w  grobie. W godzinach  popo łudn iow ych  n a to m ia s t odby ­
w ało  się o sta teczne  p rzygo tow an ie  do ch rz tu  ka tech u m en ó w  (chrztu  
udzie lano  w ted y  w  W ie lką  Sobotę i z regu ły  dorosłym , k tórzy  
sk łada li w yznan ie  w iary ). S tąd  trad y cy jn ie , w  n aw iązan iu  do d aw ­
nych w ieków , nab o żeń stw a  W ielk iej Soboty  o d p raw ia  się w godzinach 
późniejszych.

■Dobrze przeży te  ob rzędy  W ielk iego T ygodnia  pow iększa ją  w  czło­
w iek u  m iłość do C h ry stu sa  U krzyżow anego  oraz  do b liźn ich , za 
k tó rych  Z baw icie l złożył o fia rę  na  d rzew ie  krzyża. R efleksje  w ie l­
kopostne  m a ją  g łęboką w ym ow ę: ro zp am ię tu jąc  poszczególne stac je  
M ęki P ań sk ie j, oprócz uczucia sm u tku , doznajem y uczucia radości, 
gdyż po p rze jśc iu  o s ta tn ie j s tac ji D rogi K rzyżow ej sn u jem y  re flek sje
o w ie lkanocnym  św icie

Ks. F..T.
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Przed  n iesp e łn a  dw udziestom a la ­

ty  w y d an y  został i u k aza ł się w  
sp rzedaży  n iezw ykle w artościow y  
w  li te ra tu rz e  po lsk ie j a lb u m  p ły t 
gram ofonow ych , k tó ry  od razu  s ta ł 
się bestse llerem , je d n ą  z n a jb a r ­
dziej poszuk iw anych  p a m ią te k  za­
rów no  w  k ra ju  ja k  i zag ran icą , a 
m ianow ic ie  n a g ra n ia  jedyne j w  l i ­
te ra tu rz e  ojczystej epopei „Pan 
T adeusz” A d am a M ickiew icza. Ten 
m ick iew iczow ski poem at, „h is to ria  
sz lachecka z ro k u  1811 i 1812 w  
d w u n astu  k sięgach  w ierszem  — 
czyli o sta tn i zajazd  n a  L itw ie” roz- 
ch w y tan y  został n a ty ch m ias t i zd a­
w ałoby  się, że ślad  po n im  zaginął.

N ag ran y  n a  p ły ty  „P an  T adeusz” 
w ykonany  został przez n a jw y b it­
n iejszych  a rty s tó w  scen polskich. 
N ag ran ia  te  to  jedyne  w  sw oim  
ro d za ju  — trzy n aśc ie  dużych p ły t, 
do n ich  dw ie  kase ty  bard zo  e fek ­
tow n ie  i gustow n ie  op racow ane  pod 
w zględem  graficznym  i edy to rsk im . 
K ażdą księgę „P an a  T adeusza” r e ­
cy tu je  in n y  a r ty s ta  o w łaściw ych  
sobie w a lo rach  arty stycznych  — i 
ta k : księgę I — L itw o! O jczyzno 
m oja, ty  jesteś ja k  zdrow ie... — 
czyta  A lek san d e r B ard in i, k tó ry  też 
reży sero w ał całość nag rań . K sięgę 
II — Z am ek  — czy ta  A ndrzej 
Szczepkow ski, ks. II I  — U mizgi, 
A ndrzej Ł ap ick i, ks. IV  — D yplo­
m a ty k a  i łow y, T adeusz  Łom nicki, 
ks. V  — K łó tn ia , M arian  W yrzy­
kow ski, ks. VI — Zaściaaąję, Ja n  
Ś w idersk i, ks. V II — R ada, W ień­
czysław  G lińsk i, ks. X  — E m ig ra ­
cja. Jacek , Jacek  W oszczerowicz, 
ks. X I — R ok 1812, Ja n  K reczm ar, 
ks. X II — K ochajm y  się!, Ignacy  
G ogolew ski. E pilog „ P a n a  T ad eu ­
sza” — „O czym że dum ać n a  p a ­
ry sk im  b ru k u ...” czy ta  reżyser A lek ­
san d e r B ard in i.

N ag ran y  n a  p ły ty  „P an  T adeusz” 
to  jed y n a  w ie lk a  i p raw d z iw a  b ie ­
s iad a  po lsk iego  słow a, to  w sp a n ia ­
ły  k o n ce rt m ow y ojczystej, p rze­
p ięk n a  ucz ta  duchow a, uczta  n ie ­
p o w ta rz a ln a  zw łaszcza d la  P o la- 
k ó w -em ig ran tów , to  ja k b y  św iecka 
ew an g e lia  w  o jczystym  języku  p i­
san a  i śp iew ana!

In d yw idua lnośc i a rty s tó w -recy ta - 
to rów  w sp an ia le  z a b a rw ia ją  poe­
tyck i tek s t m ick iew iczow ski i sp ra ­
w ia ją , że s łu ch an ie  te j n ag ran e j 
epopei ta k  dobrze  znanej każdem u 
po lsk iem u dziecku s ta je  się g łębo­
k im  p rzeżyciem  i w spom inan iem  
„tych  lat... gd y  jak o  m łode pach o ­
lę...” , „gdy na tenczas W ojski chw y­
cił n a  ta śm ie  p rzy p ię ty  sw ój róg 
baw oli...”, a lb o  tej p rzy rody  p o l­
sk ie j: „Czy żyje w ie lk i B aub lis, w  
k tórego  ogrom ie w y d rążonym  w ie ­
kam i ja k b y  w  dobrym  dom ie d w u ­
n astu  ludzi m ogło  w ieczerzać za 
sto łem ”, „lipę ta k  rozro śn ię tą , że 
pod je j c ien iam i sto  m łodzieńców , 
sto pan ien  szło w  tan iec  param i...” , 
lu b : „Czyż n ie  p ięk n ie jsza  nasza 
poczciw a b rzezina, k tó ra  jak o  w ie ­
śn iaczka, k iedy  płacze syna  lub  
w dow a m ęża...”

K ażda k sięga  (z w y ją tk iem  I i IV, 
k tó re  są nieco d łuższe i n ag ran e  
n a  dw óch p ły tach), zn a jd u je  się na

oddzielnej płycie. P rzes łu ch an ie  obu 
stro n  p ły ty  trw a  około dw udziestu  
m inu t, całości — około  dziesięciu 
godzin. O czywiście, p ra w ie  n iem o­
żliw e je s t p rzeżycie całego „P an a  
T adeusza” od razu , a le  i tru d n o  i 
sm u tno  je s t p rze rw ać  słu ch an ie  tego 
dźw iękow ego a rcydzie ła  naszego po- 
e ty -gen iusza. Do p ły t dołączony je s t 
a lb u m ik  z in te re su jącą  ro zp raw k ą  
prof. K. W yki, k tó re j te k s t w y d ru ­
kow any  zosta ł w  trzech  językach.

W po łow ie lip ca  1984 ro k u  m in ie  
sto  p ięćdz iesią t la t  od chw ili, gdy 
w  P a ry żu  w  o ficynie  Je łow ick iego  
u k aza ł się m ick iew iczow ski „P an  
T adeusz” w  dw óch tom ach  z podo­
b izną  W ieszcza, w  n ak ład z ie  — 
dziś pow iedzie libyśm y k ręp u jąco  
n isk im  — p ięćse t egzem plarzy . 
P ie rw szy  egzem plarz  o fia row ał M ic­
k iew icz  sw ej dopiero  co poślub io ­
nej m ałżonce, C elin ie  S zym anow ­
sk iej M ickiew iczow ej d ed y k u jąc  je j 
dzieło iako  a u to r  i m ąż. B ardzo 
sk ro m n a  re sz ta  szybko rozeszła  się 
w śród  licznych  p rzy jac ió ł i ty lko  
zn ikom ą liczbę „przem ycił Żyd 
przez g ran icę  n a  L itw ę”.

Ju liu sz  S łow acki, k tó ry  m ieszkał 
w ów czas w  G enew ie, p rzeczy ta ł 
„ P an a  T adeusza” w  ciągu jedne j 
nocy w  g ru d n iu  1834 ro k u  — był 
n iezw ykle  zachw ycony  p ięknością  
epopei. W liście  do m a tk i z d n ia  
18.12.1834 r. S łow acki p isa ł: „A da­
m a  now y p o em at obudził w e  m nie 
tak że  w ie le  dźw ięków  przeszłości. 
B ardzo  p ięk n y  p o em at — podobny 
do rom ansu  W. Scotta, w ierszem  
napisanego . Dom  szlachcica  — m a ­
lu je  się w yborn ie , h e ro in a  poem atu , 
choć gęsi pasie, m a  ja k ą ś  w  sobie 
św ieżość daw nych  op isów  — coś 
d ziw nie  zachw ycającego  prosto tą... 
W iele opisów  m iejsc  — n ieb a  — 
staw ów  — lasó w  je s t m istrzow ską  
rę k ą  skreślonych . N a tu ra  ca ła  żyje 
i czuje. P o em at racze j ża rtob liw y  
niż sm u tn y  — a  je d n a k  często z 
na jw eselszych  n a  pozór m iejsc  sm u­
tek  u jm u je  człow ieka. J e s t to  poem t 
zupełn ie  innego  ro d z a ju  niż w szy­
stk ie  do tąd  A d am a u tw ory . N ade 
w szystko je s t w  ty m  poem acie  opis 
łow ca dm ącego w  róg m yśliw ski, 
cudow ny opis — trochę  m i p rzy ­
p om nia ł Ja k u b a  trąb iąceg o  w  lesie, 
i d rug i opis Ż yda g ra jącego  na  
cym bałach  tak że  prześliczny. 
C hciałbym , abyście  ten  poem at 
p ręd k o  czytać m ogli... Co do s a ­
m ego au to ra , p iszą  m i z P aryża , że 
ży je  dobrze z m łodą żoną — a żona 
ta  m a  być p ięk n a  i ładn ie  g ra  na  
fo rtep iano . N ie dziw , b(5 có rka  Szy­
m an o w sk ie j.”

Sto p ięćdz iesią ta  roczn ica  w y d a ­
n ia  ..P ana  T adeusza” ju ż  b liska. 
C zekam y z n ieu k ry w an ą  tęskno tą, 
czym  u ra d u ją  nas in s ty tu c je  w y ­
daw nicze, w szak  żadne  z dzieł n a ­
szego gen ialnego  poety  i w ieszcza 
nie s ta rze ją  się n igdy  — są w iecz­
nie ak tu a ln e , żyw e i  n ieśm ierte lne .

Z ygm un t K ras iń sk i n a  .w ieść  o 
zgonie W ieszcza nap isa ł: „O n był 
d la  ludzi m ego poko len ia  i m iodem  
i m lek iem , żółcią i k rw ią  duchow ą. 
On nas by ł p o rw a ł na  w zdęte j fali 
n a tch n ien ia  swego- i rzucił w  św iat. 
M y z N iego w szyscy! T ak  — m y 
z N iego w szyscy!”

A N TO N I K A CZM A REK
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USA

Aktualności polonijne
Źródła do historii 

Polonii

N ak ładem  A rch iw um  P o lo n ij­
nego w  O rchard  L ake  u k aza ła  
się p raca  ks. R om ana  N ira  pt. 
„Ź ród ła  do h is to rii Po lon ii am e­
ry k a ń sk ie j” (Sources fo r the 
H isto ry  of P o lish -A m ericans). 
L icząca 344 stro n y  p u b lik ac ja  
w y d an a  zosta ła  b ard zo  s ta ran n ie , 
z ilu s trac jam i i  boga tą  b ib lio ­
grafią .

Jedyn ie  p ie rw sza  część k siąż­
ki, ad reso w an a  do czy te ln ika  nie 
znającego  języka  polskiego, n a ­
p isan a  je s t w  języku  angielsk im . 
In fo rm u je  o n a  zw ięźle o zaso­
bach  a rch iw um . Część II zaw ie­
ra  in fo rm ac je  o a rch iw ach , b i­
b lio tekach , m uzeach  i innych  po­
lon ijn y ch  ośrodkach  k u ltu ra l­
nych, a  tak że  o p ras ie  środow is­
k a  po lon ijnego  w  USA. W ykaz 
o b e jm u je  rów nież  zb io ry  koś­
cielne.

N ajobszern ie jsza , trzec ia  część 
książki, pośw ięcona je s t m a te ­
ria łom  źród łow ym  do h is to rii 
p a ra f ii po lon ijnych , k tó ry m i dy s­
p o n u je  a rch iw u m  w  O rchard  
L ake. Są to  d o kum en ty  bardzo  
różno rodne : księgi jub ileuszow e, 
pam ię tn ik i księży, fo tografie , za ­
pisy  p a ra f ia ln e , h is to ria  p a ra f ii 
p rezen to w an a  n a  łam ach  czaso­
pism , op raco w an ia  h isto ryczne, 
sta ty sty k i, w ykazy  im ienne  k się ­
ży i w ie le  innych . U w zględniono 
p a ra f ie  po lskonarodow e i polskie 
p a ra f ie  w  K anadzie , a  także 
ośrodki p a ra f ia ln e  in n y ch  g rup  
etn icznych , m .in. s łow ack ie i l i ­
tew skie .

O sta tn ia  część p racy  przyb liża  
sy lw etkę ks. prof. d r  W alerego 
Jas iń sk iego  (1904 — 1981) — b a ­
dacza zagadn ień  d uszpaste rs tw a  
po lon ijnego , i jego w szech stro n ­
ne op raco w an ia  n a  te m a t P olo­
nii, n ie ty lko  am ery k ań sk ie j.

AUSTRALIA

Kraków w Sydney

T rad y cy jn ie  w  S ydney  o rg a n i­
zow any je s t tzw . C a rn iv a le  — 
w ie lk i fe s tiw a l e tn iczny , k tó re ­
m u p a tro n u ją  w ładze  s tan u  N o­
w a P o łudn iow a W alia. J e s t to 
cykl im prez  w ie lu  g ru p  e tn icz ­
nych, zam ieszku jących  m e tro p o ­
lię A u stra lii, p rezen tu jący ch  so­
bie n aw za jem  sw o ją  k u ltu rę  i 
trad y c je  narodow e. F estiw al s ta ­
now i zarazem  doskonalą  okazję 
p rzyb liżen ia  do robku  k u ltu ra ln e ­
go k ra ju  pochodzen ia  społeczno­
ści k ra ju  osied len ia , w  oparciu
o w za jem n y  szacunek  i z rozu­
m ienie, w  poczuciu k u ltu ro w ej 
tożsam ości.

W ram ach  osta tn iego  C arn iva le  
P o lsk o -A u stra lijsk ie  T ow arzystw o 
K u ltu ra ln e  w  Sydney  zap rezen ­
tow ało  — po raz  p ierw szy  na 
an typodach  — w ystaw ę pt. „ K ra ­
ków  — św ia to w e dziedzictw o 
k u ltu ry ”. Z łożyły się n a  n ią  
p lansze  z fo tog rafiam i m iasta , 
przeźrocza, k a se ta  dźw iękow a z 
n ag ran iam i m elodii K raków a 
o raz  in fo rm a to ry  w  języku  a n ­
gielskim . M ate ria ły  op racow ali 
polscy  p las tycy  i fo tog raficy  pod

eg idą  Społecznego K om ite tu  O d­
now y Z aby tków  K rakow a.

W ystaw ę pokazano  w  gm achu  
P ie r  O ne G a le ry  w  cen trum  
m iasta . C ieszyła się ona dużym  
za in teresow an iem , tak że  p rasy  i 
te lew izji. D ziennik  te lew izy jny  
p rzed s taw ił rep o rtaż  z sali w y ­
staw ow ej, po łączony z w y w ia ­
dem  z p rezesem  P o lsk o -A u stra ­
lijsk iego  T ow arzystw a  K u ltu ra l­
nego H a rry m  H efką.

WIELKA BRYT A M  A

Następczyrfi Ibsena?

N a fes tiw a lu  m łodych d ra m a ­
tu rgów  w  R oyal C ourt T h ea tre  
and  T h ea tre  U p sta irs  p rzy  S loane 
S ą u a re  w  L ondyn ie  w ystaw iono  
m .in. sztukę au to rk i polskiego 
pochodzenia, 23-letn iej L enk i Ja -  
n iu re k  — „Bow s and  A rro w s” 
(Łuki i strzały) w  reżyserii A n ­
ton ii B ird. J e s t to  su b te ln a  „czar­
n a  fa rsa ”, w  k tó re j — w  opin ii 
recenzen tk i „O b se rv e ra” — p o ­
b rzm iew ają  echa  H en ry k a  Ib ­
sena.

L. J a n iu re k  n ap isa ła  ju ż  czte­
ry  sztuki. Z adeb iu to w ała  p rzed ­
staw ionym  n a  fe s tiw a lu  m łodych 
pis.ąrzy w  ro k u  1977 u tw o rem  
„W a3 tin g '\ N astęp n ą  sztukę — 
„In  th e  B lood” n ap isa ła  n a  za ­
m ów ien ie T h ea tre  U pstairs, k tó ­
ry  w y staw ił ją  w  1978 r. Z kolei 
„In  B oxes” pokazyw ano w  u b ie ­
g łym  roku  n a  scen ie  p res tiżo ­
w ego N ationa l T h ea tre  w  L on ­
dynie.

AUSTRIA

Nagroda dla 
Tadeusza Różewicza

A u str iack ą  nag rodę  p ań stw o w ą  
w  dziedzin ie  l i te ra tu ry  e u ro p e j­
sk iej za  ro k  1982 p rzyznano  p o l­
sk iem u pisarzow i, poecie i d ra ­
m atu rgow i, T adeuszow i R óżew i­
czowi, za  w y b itn e  osiągn ięcia  i 
z uw agi n a  u n iw e rsa ln y  c h a ra k ­
te r  jego tw órczości.

Inform acje dla Polonii

W praw dzie  do la ta  jeszcze d a ­
leko, w a rto  je d n a k  już  te raz  za­
stanow ić  się nad  p lan am i le tn ie ­
go w ypoczynku. W bieżącym  ro ­
ku  p ro g ram  im prez, p rzy g o to w a­
nych d la  rodaków  z zag ran icy  
je s t w y ją tkow o  a trak cy jn y , po ­
w in ien  w ięc zachęcić w ie lu  do 
odw iedzen ia  S ta rego  K ra ju . A 
w yb ierać  — n ap raw d ę  je s t w  
czym!

Jed n y m  z na jw ażn ie jszych  w y­
darzeń  po lon ijnego  la ta  1983 b ę ­
dzie, o rgan izow any  po raz  szós­
ty, Ś w iatow y  F estiw al P o lo n ij­
nych Z espołów  Fo lk lo rystycz­
nych, k tó ry  odbędzie  się w  
dn iach  11—24 lip ca  w  R zeszo­
w ie*  N ow ością będzie  p rzygo to ­
w an y  po raz  p ierw szy  o d rębny  
p rzeg ląd  zespołów  dziecięcych.

B ieżący ro k  up łyn ie  pod zna­
k iem  obchodów  300-lecia odsie­
czy w iedeńsk ie j. Do udzia łu  w  
uroczystościach o rg an iza to rzy  se r­
decznie z ap ra sza ją  Polonię. W ła­
śn ie  z m yślą  o P o lakach  z z a ­
g ran icy  p rzygo tow u je  się P o lo ­
n ijn e  S po tkan ie  P okoleń  (8— 11

lipca) w  S ta ry m  Sączu — w 
m iejscu , w  k tó ry m  p o w raca jący  
z W iedn ia  J a n  II I  Sobieski sp o t­
k a ł się ze sw o ją  uko ch an ą  M ary ­
sieńką. G łów ną a tra k c ją  będzie  
h is to ryczne  w idow isko  p lenero - 
w o-kostium ow e, p rzyb liża jące  po­
stac ie  k ró la  i M arii K azim iery  
oraz ich epokę. O dbędą się licz­
ne konkursy , dyskusje , koncerty , 
w ycieczki, zaw ody sportow e; a 
także  nastro jo w y  w ieczór p rzy  
ognisku  z udzia łem  polsk ich  h a r ­
cerzy.

T rad y cy jn ie  ju ż  popu la rnośc ią  
i zasłużoną ren o m ą  cieszą się, 
o rgan izow ane od k ilk u n as tu  la t, 
szkoły le tn ie  k u ltu ry  i języka  
polskiego. Ich  różnorodność sp ra ­
w ia, że d la  każdego  zna jdz ie  się 
n a  pew no  in te re su jąca  propozy­
cja. I ta k  Szkoła L e tn ia  w  K ra ­
kow ie, p ro w ad zo n a  przez  U n i­
w ersy te t Jag ie llońsk i, o fe ru je  P o ­
lonusom  cztery  k u rsy : 6-tygod- 
n iow y (od 10 lipca  do 20 s ie rp ­
n ia), 4 -tygodniow y (10 lipca  — 
6 sierpn ia) o raz  — w  ty m  s a ­
m ym  okres ie  — przygo tow yw any  
w spó ln ie  z A kadem ią  S ztuk  
P ięknych  — k u rs  sztuk i polsk iej. 
W szystkie p ro g ram y  o b e jm u ją  
w szechstronną  p rezen tac ję  P o l­
ski, je j h is to rii i w spółczesnego 
oblicza oraz  k u ltu ry . D la uczest­
n ików  szkoły k rak o w sk ie j — po ­
dobnie  ja k  i pozostałych szkół
— p rzew idu je  się ponad to  b o g a­
ty  p ro g ram  k u ltu ra ln y , o b e jm u ­
jący  pokazy  film ow e, sp ek tak le  
te a tra ln e , koncerty , w ycieczki, 
zw iedzan ie  m uzeów  i zabytków .

W P oznan iu  U n iw ersy te t im . 
A d am a M ickiew icza o fe ru je  k u rs  
po lsk ie j ekonom ik i i h a n d lu  za ­
g ran icznego  (10 lipca  — 6 s ie rp ­
nia). U zupełn ien iem  w ykładów  
b ędą w izy ty  w  p rzed s ięb io r­
s tw ach  h a n d lu  zagran icznego  i 
w  fab rykach .

Szkoła L e tn ia  U n iw ersy te tu  im. 
M arii C urie-S k łodow sk ie j w  L u ­
b lin ie  p rzygo tow ała  w  okresie
10 lipca  — 6 s ie rp n ia  k u rs  języ ­
k a  polskiego d la  m łodzieży w 
w ieku  16—17 lat, w  trzech  g ru ­
pach  językow ych: ang ie lsk ie j,
fran cu sk ie j i n iem ieckiej. Tu

zw łaszcza m ile w id z ian i są n a u ­
czyciele po lon ijn i w raz  ze sw ym i 
podopiecznym i.

Dla nauczycieli p rzew idziano  
w ięcej im prez. W L u b lin ie  b ędą  
m ogli uczestniczyć w  zajęciach  
S tu d iu m  d la  N auczycieli Języ k a  v 
Polskiego (10 lipca  — 6 sie rp ­
nia), doskonaląc  sw e u m ie ję tn o ­
ści zaw odow e. N ato m iast od 2 
do 6 s ie rp n ia  w  tym że m ieście 
i w  W arszaw ie o rg an izu je  się 
Dni N auczyciela Polonijnego, 
obe jm u jące  ' w y m ian ę  dośw iad ­
czeń z po lsk im i specja listam i, 
w izy tow an ie  zajęć p rzedszko l­
nych i ko lon ijnych , za jęc ia  k u l­
tu ra ln o -o św ia to w e  itp.

N ie zapom niano  też o licznych 
w śród P o lon ii m iło śn ikach  p o l­
skiej sz tuk i ludow ej. D la n ich 
p rzeznaczony  je s t k u rs  e tn o g ra ­
ficzny  w  L u b lin ie  (10 — 31 l i p ­
ca), k tó rego  p ro g ram  uw zg lędn ia  
w y k ład y  z dziejów  k u ltu ry  n a ­
rodow ej, e tnografii, sz tuk i ludo ­
w ej, obyczajów , a  także  za jęc ia  
p rak ty czn e  — m .in. nau k ę  ta ń ­
ców, w ykonyw an ie  p rzedm iotów  
dek o racy jnych  itp . N a tom iast do 
in s tru k to ró w  po lon ijnych  g rup  
fo lk lorystycznych  ad resow ane  jes t 
spec ja lne  s tu d iu m  w  L ub lin ie  
(1 — 31 lipca). K u rs  — rozłożony 
n a  3 la ta  — prow adzony  je s t w  
sekcjach  — choreograficznej i 
m uzycznej. W y k ład a ją  w yb itn i 
specjaliści.

O bok im prez  tradycy jnych , T o­
w arzystw o  „P o lon ia” p rop o n u je  
w  tym  ro k u  now e fo rm y w ypo­
czynku w  Polsce licząc, że sp o t­
k a ją  się one z żyw ym  z a in te re ­
sow aniem . Są w śród  nich  m .in.: 
w czasy  w ęd k arsk ie  n a  P o jezierzu  
M iędzychodzko-S ierakow sk im  (w 
lipcu), w czasy  ten isow e w  Sopo­
cie (w sierpn iu ), obozy d la  po lo ­
n ijnych  d rużyn  p iłk i nożnej, r e j ­
sy żeg la rsk ie  (m orskie i ś ró d lą ­
dowe) o raz  2-tygodniow e w czasy 
rek reacy jn o -sp o rto w e  nad  jezio­
rem  w  S ie rakow ie  (woj p o zn ań ­
skie) od 2 do 15 w rześn ia .

T ak  w ięc propozycji je s t w iele, 
naszym  zd an iem  — bard zo  in te ­
resu jących . R adzim y n ie  zw le­
kać z decyzją, bow iem  te rm in  
zgłoszeń do udzia łu  w  w y b ran e j 
im prezie  up ływ a z dn iem  30 
kw ietn ia . Z g łoszenia p rzy jm u ją  
polskie u rzęd y  ko n su la rn e , one 
też u d z ie la ją  za in te resow anym  
bliższych in fo rm ac ji. Serdecznie  
zap raszam y!
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TRZASK
T rza sk !!!

S trz e lił pąk  lep iący  

z gałązki patrzący.

A c h !!!

W yjrzał już n ieśm iały, 

lecz św iata  c iekaw y.

Je s t ! ! !

B ie lu ch n y  listeczek  

z pu szystych  grudeczek.

G dzie?

Na kasztanie, w  lesie. 

ja k  w ieść  o tym  niesie.

K ie d y ?
»

G d y  słonko św ieciło , 

bo w iosnę lubiło.

K to  iciclział?

B ia łe  przebiśn iegi 

stojące u ' szeregu...

OchhH
Z ie le n ią  u rzek ły , -  

10 zieleń go ob lek ły .

I co?

S zyb k o  listek  rośnie, 

radość niosąc w iośn ie.

\
T rza sk !!!

P ę k ł n a stępn y pączek, 

z listkiem  ja k  zajączek...

M. K ą p iń sk a

rodzina
t y g o d n i k  k a t o l i c k i

— dzieciom

Pamiętniki, 
pamiętniki...

N a pew no w szyscy lub im y  sięgnąć — od 
czasu do czasu — do w spom nień , p rzypo­
m nieć sobie s ta ry ch  nauczycieli, kolegów  ze 
szkolnej ław y, szkolne żarc ik i i przygody. 
Cóż ba rd z ie j, jak  n ie  s ta re  zd jęc ia  w  a lb u ­
m ach  lub  pam ię tn ik i zaw ie ra jące  w pisy  
..s tarych  znajom ych” przypom ni nam  m in io ­
ne la ta ?

M oda n a  p row adzen ie  p am ię tn ik ó w . nie 
m inęła . N ie idzie n am  tu o p am ię tn ik i, w  
k tó rych  n o tu je  się w yd arzen ia  każdego m ie ­
siąca lub  dnia , le^z o te  zw ykłe, szkolne, 
n a jb a rd z ie j po p u la rn e  pam iętn iczk i. Są one 
te raz  tak  sam o m odne, ja k  to  było przed 
w ojną , a m oże i n aw e t w  ub ieg łym  w ieku, 
k iedy  to  p am ię tn ik a rs tw o  p rz e ż y w a ło . swój 
na jw iększy  rozkw it. I dzisiaj każda  dziew ­
czynka chodząca do szkoły poczytu je  sobie 
n iem al za zaszczyt p o siadan ia  w łasnego  p a ­
m ię tn ik a  —1 m ałego  album iku , dp -k tórego 
w p isyw aliby  się ko ledzy  ze szkolnej ław y, 
u kochana  nauczycie lka , ko leżanki poznane 
na  w akac jach , a  także  inn i ludzie, k tó rzy
w y w arli m ile  w rażen ie , a k tó rych  w a rto  by 
było k iedyś w spom nieć. T akże i w pisy  — 
rym ow ane życzenia — do p am ię tn ików  n ie  
uległy  pow ażn ie jszym  zm ianom , są  może 
bardz ie j zm odern izow ane, bardzie j ,.na cza­
sie".

D aw niejsze  sztam buchy,, czy też im iennik i, 
k tó rych  w łaśc ic ie lkam i były p an ien k i z tzw. 
w yższych sfer, a w ięc dobrze u łożone m łode 
panny , p re ten d o w ały  n aw et do m ian a  ta ­
kich m in i tom ików  poezji, bo .też i w pisy, ja ­
kich dokonyw ano w ów czas, n ie  należały  dó 
codziennych i n ie  by le  k to  w p isyw ał się.
N aw et sam  w ielk i A dam  M ickiew icz kreślił 
stro fy  m iłych  sercu  w ierszy.

Błogo te m u , k to  w  tw o je j  pam ięci  utonie  
ja k  ten  koral lub owa jagoda perłowa,  
co ją  woda Bałtycka  w  sw ym  p rzeczys tym

łonie
pod lazurową barwą ną w ie k i  przechowa.  
Lecz ja, ja k  d robny  k a m y k ,  n i  krasę

kora li,
ni w d z ię k ie m  perłowego dochodzący

blasku,
chcia łbym  choć jedną  chw iłkę  poigrać

w  tej fali, 
nim  za p o m n ia ny  legnę w  niepam ięc i

piasku.
A d a m  M ick iew icz:  „W im io n n ik u  ***”

S tało  się już  jak b y  zasadą, że każda  dziew ­
czynka idąca  do szkoły (do I k lasy) o trzy ­
m u je  od sw ych rodziców  w  prezencie  p iękny  
p am ię tn ik  i — jeśli ty lko  już po tra fi pisać — 
zachęca kolegów  do w p isy w an ia  się i ry su n ­
ków . ta k ą  oto ry m o w an k ą :

N iech się wpisze,  k to  m a  chęci, 
do tych  w sp o m n ień  — ku  pamięci.
A  ja p iękn ie  podzięku ję  
i w  buzię go pocałuję.

N ie ty lko  z resz tą  dziew czynki k o ch a ją  p a ­
m iętn ik i, m odzie te j h o łd u ją  także  chłopcy, 
k tó rzy  w ca le  n ie  uw aża ją , że są to  tylko 
„dziew czyńsk ie” sp raw y . Może ty lko  n ie 
p rzy w iązu ją  do sw ych pam ię tn ik ó w  ta k  dużej 
w agi, n ie  p rzech o w u ją  ich tak  pieczołow icie,

ja k  to czynią dziew częta, a czasem  zdarza  
się, -że dop iero  co rozpoczęty  p am ię tn ik  „ lą ­
d u je '’ w  koszu, ja k  jak iś  źle p row adzony  ze­
szyt. Są to  je d n a k  w ypadk i sporadyczne, bo 
przecież panow ie  także  „szan u ją  w sp o m n ie ­
n ia '’. A do w spom nień  z la t szkolnych m ęska 
część ludzkiego rodu  szczególnie chętn ie  
w raca .

Ileż to p ięknych  chw il p rzy w o łu ją  na m yśl 
tak ie  oto słow a:

A  g dy  życie nas rozdzieli,  
przeszłość u k ry w a ją c  w  cień, 
w spom nij ,  ja k  tu  nas wesełi ł  
w spó łne j  pracy k ażdy  dzień.

W spom nij ,  jak  Cię tu  kochano  
i ja k  było Ci w śród  nas, 
gdy młodości złote rano  
śmiało się, ja k  słońca blask.

•
A  gdy ju ż  dorosłą będziesz,  
niech Ci to w a rzyszy  w szędzie  
pam ięć  naszych  m łod ych  lat
i nasz cały szko lny  świat.  -

O pam ięć p roszą ko łeżnaki ze szkolnej ła ­
wy, m yśląc przyszłościow o, a  w ięc w y b ie ­
gając  m yślą  wTiele la t w  przód, w p isu jąc  się 
w  ten  oto sposób:

K ied y  babcią będziesz już, 
oku lary  na nos włóż, 
w e ź  do ręk i  a łb um  swój
i p rzeczy ta j  podpis mój.

N ie w szystk ie  w pisy  u s iłu ją  jak b y  „w p ły ­
n ą ć ” na  „w ygrzeban ie  z p am ięc i” obrazu 
a u to rk i lub  au to ra . W iele z n ich  m a form ę
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życzeń. P rzeczy ta jm y  k ilk a  tak ich  w łaśn ie  
pam ię tn ikow ych  la u r e k :

J a k  k w ia te k  w śród  ukryc ia  
ożyw io ny  tchn ien iem  w iosny ,  
tak Ty  k ażdy  m o m e n t  życia  
m iej s z c zę ś l iw y  i radosny.

Bądź szczęśliwa i radosna,  
splataj w ieńce  m łodych  lat. 
Niech Ci życie  będzie wiosną, 
a ra jem  ten  świat.

N iech  Ci m ile  p łyną  chwile  
od niedzieli  do niedzieli,  
szczęścia w  życ iu  m ie j  aż tyle, 
byś je mogła  z nam i dzielić.

Ile gwiazd na niebie lśni, 
ty le  m ie j  szczęś l iw ych  dni.
W  każd e j  chw il i  i godzinie, 
niech Ci życie w  słońcu płynie.

W śród w pisów  zn a jdu jem y  nie ty lko  życze­
n ia . Sporo  je s t także tak  zw anych  dobrych 
rad  i pożytecznych zaleceń. S ą także  bardzo  
pow ażne p rzypom nien ia  o pow innościach  
w zględem  Boga i O jczyzny. Oto one:

B ądź w ierna  Bogu i Ojczyźnie.

Bądź dobrą Polką zaw sze  i wszędzie ,  
a k a żd y  Polak kochać Cię będzie.

Ucz się i pracuj, a będziesz
szczęśliwa,

bo m od li tw a  i praca  — ludzi

M iej serce 
i patrz  w serce.

Ucz się, Marysiu, ucz. 
bo nauka  to potęgi klucz.

M ie j same pią tki i piąteczki,  
a będziesz pociechą dla sw o je j

wzbogaca.

m ateczki .

G d y  Cię los przesiaduje  — 
nie płacz, nie za ła m u j dłoni, 
kto  w y trw a  — ten  zw yc ięży ,  
zgin ie  — kto  łzy  roni.

Idź śmiało przez  życie, m ie j  „ b y c z ą ’ 

łap szczęscie za rogi i dus jak
mittę,

cytrynę.

Ż ycie  to walka,  
więc w alcz  szczęśliwie.

C hłopcy lub ią  w p isyw ać się z od rob iną  
hum oru , bardz ie j żartob liw ie , czyli — n a  
w esoło. K orzysta jąc  z zap roszen ia  dziew czyn­
ki, aby  w pisać się do je j p am ię tn ika , k reś lą  
tak ie  oto zdan ia :

Wpis.uję się na ostatniej karcie, 
aby nie narazić się na szybk ie

Na ostatniej stronie  
w pisa ł się m ąż żonie,  
lecz nic nie napisał, 
bo dzieci kołysał.

Na górze róże, na dole m aki,  
niech Cię kochają  w szy s tk ie  chłopaki.

wydarcie.

lalka.

G dy  lat piętnaście m in ie  znienacka,  
Zosia porzuci la lki i cacka, 
a w sercu toczyć się będzie walka,  
czy p ie rw szy  chłopiec, czy  p ierw sza

Leciał orzeł biały  
przez gory i skały,

• kazał m i się wpisać  
w T w ó j p a m ię tn ik  mały.

Siedziałem  nad rzeczką
i to bardzo blisko,  
zbierałem  ka m y c zk i  
na T w o je  nazwisko.
Bo T  woje naz w isko  
tak się ładnie łączy, 
na T się zaczyna,  
a na K się kończy.

. N ie w szyscj” au to rzy  po d p isu ją  się pod 
sw ym i życzeniam i w  p am ię tn iku . W ielu z 
n ich  pozostaje  w  ukryciu , gdyż uw aża. że...

Im ię  i nazw isko  — poszło na 

Data i czas — posz ły  w  las.
pastwisko .

Szkoda, że nie m a podpisu , pon iew aż po 
k ilku  la ta ch  zaciera  się obraz piszącego, -a 
po w ie lu  la tach  — zupełn ie  zapom inam y; 
k to  p isa ł te  słow a. B ardzie j p rzew id u jący  
posiadacze p am ię tn ik a  sam i n o tu ją  ołów kiem  
nazw isko ta jem niczego  au to ra .

W p am ię tn ikach , szczególnie tych  dziew czę­
cych, je s t dużo sekrecikow , a  c iekaw scy  — 
chętn i do czy tan ia  ta jem n ic  — d o sta ją  p rzy ­
słow iow ego p stryczka  w  nos, gdy dow iedzą 
się, że...

K to  c iekawy, niech nos wsadzi do
gorącej kaw y;

lub
Niech Ci żaba nos ukręci  .... itd , itd.

Ileż m iłych  w spom nień  p rzyw o łu ją  p a ­
m ię tn ik i, ileż  tw arzy  zapom nianych , dziew ­
częcych w arkoczy  i kokard , g ranatow ych  
szkolnych fa rtu szków ! W ierszyki czy ta  się z 
uśm iechem  p ob łażan ia  i jednocześn ie  — z 
w ie lk im  w zruszen iem . T yle w  n ich  n ieod ­
partego  w dzięku  m łodości, w z n io sa c h  zw ro ­
tów i ty le  m arzeń! Bo przecież....

Młodość m a zaw sze  16 lat, 
niebieskie spodnie w  kratkę ,  
na ustach uśmiech, we włosach wiatr,  
a w buzi — czekoladkę.

A teraz, m łodzi C zytelnicy, w y jm ijc ie  z 
szu flady  lub  z rega łu  sw ój p am ię tn ik  i zo­
baczcie, czy jes t on ład n ie  prow adzony, a 
m oże są  jeszcze koledzy, k tó rzy  n ie  znaleźli 
się w m m ? Ci z W as, k tó rzy  n ie  po siad a ją  
jeszcze kolorow ego a lbum ika . n a  pew no 
szybciu tko  sk o rzy sta ją  z naszej ra d y  i zao­
p a trz ą  się w p am ię tn ik  — czyli w e w spom ­
n ien ia  n a  długie, bardzo  d ług ie  la ta . M am y 
nadzie ję , że p ięk n a  trad y c ja  p row adzen ia  
pam iętn ików  przetrw  a jeszcze w ie le  lat.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

(W szys tk ie  zacy tow ane  „ w p isy” do p a m ię tn i ­
kó w  są autentyczne.)
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- Z  zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Sk ładn ik i moralności

D otychczasow e gaw ędy  stan o ­
w iły  w stęp  do zagadn ień  e tycz­
nych i tra k to w a ły  o sp raw ach  
z pog ran icza  teologii m o ra ln e j i 
innych  dyscyplin , tak ich  ja k  n a ­
uki biologiczne, m edycyna, p sy ­
chologia i teo log ia  dogm atyczna. 
O becnie zrob im y k ro k  naprzód , 
by  s tąp ać  po te ren ach , n a  k tó ­
rych  k ró lu je  n iepodzieln ie  etyka. 
N ie oznacza to, że zerw iem y 
w szelk i k o n ta k t z innym i dzie­
dzinam i w iedzy. W prost p rzer 
ciw nie! H ełną garśc ią  czerpać 
będziem y p rzy k ład y  i dośw iad ­
czenia  w y p raco w an e  i zaobser­
w ow ane  p rzez  biologów , lekarzy , 
psychologów  i w ie lu , w ie lu  in ­
nych uczonych. Szczególnie ści­
śle, n iem al n a  każdym  kroku ,

op ierać  się będziem y w  naszy ch , 
rozw ażan iach  o teologię dogm a­
tyczną — b liźn iaczą  siostrę  e ty ­
ki. N ik t je d n a k  ju ż  n ie  będzie 
m ógł zarzucić  nam , że po ru sza ­
m y  się po cudzym  gruncie.

Z rozum ieliśm y  dotąd , że całe 
stw orzen ie , a  w śród  niego czło­
w iek, odda je  cześć S tw órcy  s a ­
m ym  sw oim  is tn ien iem . W iem y 
też, że od by tów  rozum nych , od 
an io łów  i ludzi, Bóg oczekuje 
czegoś w ięcej. O jciec n ieb iesk i 
p rzeznacza jąc  nas, sw oje dzieci, 
do  szczęścia w iecznego w  n ie ­
bie, spodziew a się, że pow odow a­
ni w dzięcznością  złożym y M u 
św iadom ie i dobrow oln ie  ch w a­
łę, jak o  sw em u D obroczyńcy, 
chw ałę  godną s tw orzeń  ro zu m ­
nych przez czyny ludzk ie  u św ię ­
cone łaską , a  w ięc etycznie  do ­
b re  i nadprzyrodzone. Czas te raz  
n a  za jęc ie  się tym i elem en tam i, 
k tó re  sp raw ia ją , że czyn ludzki 
zyskuje  ka tego rię  m o ra ln ą  i p o d ­
lega ocenie etycznej. T ak ich  e le ­
m en tów  je s t trzy . S ą n im i: 
p rzedm io t, okoliczności i cel.

A by dzieło nasze zyskało  m ia ­
no m o ra ln ie  dobrego, w szystk ie  
te  trzy  sk ład n ik i m uszą  być do ­
bre, a lbo  p rzy n a jm n ie j obojętne. 
Z łym  s ta je  się czyn ju ż  w ów czas, 
gdy jed en  ze sk ład n ik ó w  je s t 
zły. -Jedna k ro p la  n a fty  w la n a  
do g a rn k a  m leka  zepsu je  sm ak

n aw et sporej ilości tego cennego 
płynu . P odobn ie  m a  się rzecz z 
dom ieszką choćby szczypty złego 
sk ład n ik a  w  ludzk im  czynie.

P rzy p a trzm y  się dzisia j do­
k ład n ie j p ierw szem u, bardzo  is ­
to tn em u  sk ładn ikow i m oralności, 
k tó ry m  je s t p rzedm io t, czyli po 
p ro s tu  sam  czyn w  sw oje j is to ­
cie. N azw a tego sk ład n ik a  k o ja ­
rzy  się z m a te ria ln y m i e fek tam i 
naszego dzia łan ia , a le  w  rzeczy­
w istości m a  ona  o w ie le  szer­
szy zasięg. P o jęc iem  p rzedm io tu  
o garn iam y  każdy  czyn ludzki, 
ta k  fizyczny  ja k  też duchow y, 
a  w ięc n ie  ty lko  św iadom ie w y ­
k o nyw ane  p race  p rzy  pom ocy 
np. rą k  i nóg, lecz też te, k tó re  
rocteą się w  um yśle i sercu : m y ­
śli, p rag n ien ia , p lany , a  w ięc 
a k ty  duchow e, n iem a te ria ln e !

Z n a tu ry  rzeczy p rzew aża jąca  
w iększość przedm io tów , czyli 
ob iek tów  d z ia łan ia , je s t sam a  w  
sobie ob o ję tn a  m oraln ie , a  n a ­
w e t przez fa k t is tn ien ia  ju ż  m a ­
jąca  cechy d o b ra  —■ ja k  śpiew , 
spacer, nauka , różne ro d za je  p rac  
fizycznych. W yraźną  w arto ść  m o­
ra ln ą  tym  dz ia łan iom  d a ją  oko­
liczności i cel.

Są je d n a k  p rzedm io ty  z n a tu ­
ry  ty lko  d ob re  lub  ty lko  złe. 
Z łych n ie  m a w iele. T ypow ym i 
p rzy k ład am i czynów  p rzed m io to ­

wo złych je s t k łam stw o , z ło rze­
czenie i n ienaw iść. S ą to  bow iem  
czyny zaprzecza jące  p raw dzie , 
do b ru  i m iłości. Is tn ie ją  też czy­
ny  p rzedm io tow o  dobre, jak  m od­
litw a , m iłość dobra , p ra w d y  i 
sp raw ied liw ości.

P o zn a jąc  e ty k ę  ch rześc ijańską , 
uczym y się un ikać  za  w sze lką  
cenę czynów  z n a tu ry  złych, czy­
li p rzedm io tow o  n iem oralnych . 
Jeszcze w ażn ie jszą  je s t rzeczą 
zdobyć n aw yk i czyn ien ia  dobrze
i p rzem ien ian ia  w szystk ich  
czynności z n a tu ry  obo ję tnych  
m oraln ie , w  czyny dobre i za ­
sługu jące  n a  w ieczną nagrodę.

N a tchn iony  A u to r K sięgi Ro­
d za ju  u łożył Boże dzieło s tw o ­
rzen ia  w  sześć obrazów , odpo ­
w iad a jący ch  sześciu dniom . 
Ś w ięty  A u to r zam yka  każdy  
rozdział s tw o rzen ia  słow am i: „I 
w id z ia ł B ó g ,. że to, (co stw orzył) 
było d ob re”.. Od m om en tu  pow o­
łan ia  do is tn ien ia  is to ty  ludzk ie j, 
Bóg m a  w  człow ieku pom ocn ika  
w  akcie  stw órczym . S am  bow iem  
pow iedzia ł do p ierw szej p a ry : 
„C zyńcie sob ie  ziem ię p o d d a n ą ”. 
Ju ż  ty le  tysięcy la t  ludzie  tw o ­
rzą  n a  ziem i różne dzieła. Czy
o każdym  z n ich  m ożna pow ie­
dzieć słow am i B iblii, że są  do­
b re?

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY

Lekarskie

Wyrostek 
robaczkowy

W końcu  ubiegłego w ieku  le ­
k a rz  fra n c u sk i F ranco is  L anne- 
lo n ąu e  b ad a ją c  m um ię  eg ipską
— pochodzącą  z epoki jed en aste j 
dynastii, a  w ięc  sp rzed  5000 la t
— zna laz ł n a  n ie j w y raźn e  ś la ­
dy o p erac ji, ja k ą  dzisiaj c h iru r ­
dzy w y k o n u ją  p rzy  zapa len iu  
w y ro stk a  robaczkow ego. Po 
p ie rw szym  rozkw icie  riauk m e­
dycznych w  staroży tności, n a s tą ­
p iły  d ług ie  s tu lec ia  u p ad k u  sz tu ­
k i. lek a rsk ie j. Jeszcze w  w ieku  
X IX  żaden  z ów czesnych le k a ­
rzy  n ie  zdecydow ał się orzec s ta ­
now czo, że g łów nym  i p o d sta ­
w ow ym  e lem en tem  zapalen ia , 
ja k  w ów czas m ów iono  „ślepej 
k iszk i”, je s t w  rzeczyw istości 
schorzen ie  je j w y ro stk a  zw anego 
robaczkow ym . P ie rw o tn e  b a g a ­
te lizow an ie  w y ro stk a  robaczko­
w ego w yn ika ło  p raw dopodobn ie  
z tego  iż sądzono, że je s t to  o r­
gan  dodatkow y, n ie  g ra jący  żad ­
nej ro li w  fizjologii człow ieka. 
N a próżno  w  ro k u  1827 lekarz  
fran cu sk i G. M elier p rag n ą ł 
p rzekonać  ów czesnych c h iru r ­
gów, że ro la  tego n iew innego  na 
pozór narząd u  je s t bardzo  w aż ­
na  w ciężkich, a n ie raz  śm ie r­
te lnych  schorzen iach  przew odu  
pokarm ow ego.

D opiero w  o sta tn im  dziesięcio­
leciu ubiegłego w iek u  p rzek o n a­
no się o d om inu jące j ro li w y ­

ro s tk a  robaczkow ego w  stanach  
zapalnych  ta k  zw anej ślepej 
kiszki. Ś lepa  kiszka, w ed ług  p ra ­
w id łow ej term ino log ii ką tn ica , 
w raz  ze sw ym  w y ro stk iem  ro ­
baczkow ym  je s t p ierw szym  o d ­
c ink iem  je lita  grubego. Z aczyna 
się k sz ta łtow ać ju ż  w  bardzo  
w czesnym  okresie  życia p łodo­
w ego (w 5—6 tygodniu). W chw i­
li u rodzen ia  się dziecka zn a jd u ­
je  się w  dole b iodrow ym . Tuż 
koło m iejsca , gdzie je lito  c ienkie  
p rzechodzi w  je lito  (kiszkę) g ru ­
be tw orzące  tu ta j dość duży 
uchy łek  ką tn icy , odchodzi w y ro ­
stek  robaczkow y. Je s t to  tw ó r 
w a łk o w aty  lub  lekko  stożkow aty
o długości 7—8 cm  p osiada jący  
w ew n ą trz  k a n a ł w ysłany  śluzów ­
ką z ogólnym  u k ład em  k rw io n o ś­
nym  i ch łonnym  połączony  za 
pom ocą w ła sn e j k rezk i. W yro­
stek  robaczkow y n ie  jest, ja k  
daw nie j sądzono, n arządem  
szczątkow ym , przeciw nie, m a  on 
ja k  i w szystk ie  inne  części p rze ­
w odu pokarm ow ego sw o ją  fu n k ­
cję fizjologiczną.

Z apa len ie  w y ro stk a  robaczko­
w ego je s t chorobą w y stęp u jącą  
w  postaci o strych  nap ad ó w  (a ta ­
ków) m ogących dop row adzić  do 
p rzed z iu raw ien ia  lub  w  postaci 
łagodnych, często się p o w ta rza ­
jących  napadów , oraz w  p rzy p ad ­
ku  w y tw o rzen ia  się zrostów  w  
postaci tzw . p rzew lek łego  zap a ­
len ia  w y ro stk a  robaczkow ego. 
Z apa len ie  w y ro stk a  robaczkow e­
go w y w o łu ją  pałeczk i okrężnicy , 
paciorkow ce, gronkow ce, b ez tle ­
now ce i in n e  b ak te rie . N ajczęś­
ciej po w sta je  ono w sk u tek  p rz e ­
dostan ia  się b ak te r ii z je l i t  d ro ­
gą krw ionośną, na  p rzy k ład  po d ­
czas zap a len ia  gard ła .

W o stry m  zapalen iu  w ystępu je  
nag ły  s iln y  ból w  jam ie  b rzusz­
nej, początkow o zw ykle w  okoli­
cy pęp k a  lub  nadbrzuszu , n a ­
stępn ie  szybko u m ie jscaw ia jący  
się w  p raw y m  dole b iodrow ym .

Bólow i tow arzyszą  zw ykle m d ło ­
ści, wymioty?- w zdęcia, b iegunka  
lub  zaparcie . G orączka u trz y m u ­
je  się n a  ogół około 38 stopni. 
B ardz  ciężkie p rzypadk i, w  k tó ­
rych  dochodzi do p rzed z iu raw ie ­
n ia  w yrostka , m ogą rozpoczynać 
się łagodnym i ob jaw am i, choro ­
b a  jak b y  się cofała, ażeby  nag le  
w ybuchnąć  b a rd zo  gw ałtow n ie  z 
ropnym  zapa len iem  o trzew nej. 
U dzieci, szczególnie m łodszych, 
zapa len ie  w y ro stk a  p rzeb iega  
zw ykle bardzo  gw ałtow nie.

C horego z o strym  zapalen iem  
w y ro stk a  należy  ja k  najszybcie j 
-operować. C hory  operow any  w  
ciągu  24 godzin od p o jaw ien ia  
się ob jaw ów  chorobow ych, szyb­
ko w raca  do zdrow ia. Do czasu 
p rzew iez ien ia  chorego do szp ita ­
la  należy  stosow ać ścisłą g łodów ­
kę. N ie w olno  podaw ać żadnych  
środków  przeciw bólow ych , gdyż 
sztuczne u suw an ie  bó lów  za ­
c iem nia  o b raz  chorobow y. N ie 
należy  rów nież  stosow ać leków  
przeczyszczających, gdyż w zm o­
żony ru ch  je lit  m oże d o p ro w a­
dzić do p rzed z iu raw ien ia  w y ro st­
ka. Do czasu oddan ia  chorego w  
ręce ch iru rg a , pow in ien  on le ­
żeć, na jlep ie j z z im nym  ok ładem  
w  okolicy  p raw ego  dołu  b io d ro ­
wego.

W przew lek łym  zapa len iu  w y­
ro s tk a  bóle n ie  są  w y raźn ie  
um iejscow ione. W ystępu ją  m ało  
ch a rak te ry s ty czn e  zab u rzen ia  
p rzew odu  żołądkow o-jelitow ego, 
b ra k  je s t ape ty tu , w y stęp u je  od­
b ijan ie , zgaga, w zdęcie, zaparcie. 
B adan ie  lek a rsk ie  i ew en tu a ln ie  
rad io log iczne u s ta la ją  osta teczne 
rozpoznanie  choroby. L eczenie 
p rzew lek łego  zap a len ia  w y ro stk a  
pow inno  uw zględnić  lekko  s tra w ­
n ą  dietę  i og ran iczen ie  w ysiłków  
fizycznych. Jeśli leczen ie  zacho­
w aw cze zaw iedzie, konieczny  
s ta je  się zabieg operacy jny .

A.M.

Kulinarne

Risotto z kury 
z pieczarkami

1 d u ży  brojler, porcja w łosz ­
czyzny ,  s zk la n ka  ryżu , 3 d kg  p ie ­
czarek, 2 ły ż k i  masła, 2 ły żk i  
m ąki,  pól s z k la n k i  rosołu z  k u ­
ry, pół s z k la n k i  m leka ,  sól, 
pieprz,  sok  z  cy tryny ,  bazylia,  
przyp ra w a  włoska.

K u rczak a  um yć, podzielić n a  
ć w ia rtk i i ugotow ać na  w olnym  
ogniu, z d o d a tk iem  w łoszczyzny, 
soli i p iep rzu . C hcąc uzyskać so­
czyste m ięso, w k ład am y  je  do 
gorącej w ody. W  ty m  czasie, gdy 
k u rczak  się g o tu je  — a trw a  to 
ok. 50 m in u t — go tu jem y  ryż  w 
dużej ilości w ody i od lew am y 
na  sicie oraz p rzesm ażam y  na 
tłu szczu  um y te  i c ienko  poszat- 
ko w an e  p ieczark i. P rzy rządzam y  
rów nież  sos beszam elow y; sos 
pow in ien  m ieć sm a k  dość łag o d ­
ny, a le  n ie  m dły. Z w yśtudzone- 
go roso łu  w y jm u jem y  k u rczak a
i dzielim y n a  k aw a łk i tak ie j 
w ielkości, by m ożna było jeść  r i ­
so tto  bez pom ocy noża.

S m aru jem y  jed n o p o rc jo w e  n a ­
czynka żaroodpo rne  m asłem , 
uk ład am y  w  n ich  na  p rzem ian  
w a rs tw ę  ryżu, k aw a łk i k u ry  i 
p la s te rk i p ieczarek . K ażdą 
w a rs tw ę  posypu jem y lekko solą, 
p o k ruszoną  b azy lią  i p rzy p raw ą  
w ioską. Całość za lew am y sosem
i oprószam y g ru b ą  w a rs tw ą  sera  
u ta r teg o  na  ta rc e  ja rzy n o w ej. Na 
ok. 45 m in u t p rzed  podan iem  na  
stó ł w staw iam y  naczyn ia  do w y­
grzanego  p iek a rn ik a . G dy n a  po­
w ie rzch n i w y tw orzy  się ru m ia n a  
skórka , d an ie  je s t gotow e. P o d a ­
jem y  w  tych  sam ych  naczyniach . 
Do tego p o da jem y  sa ła tę  zie loną 
z o liw ą i cytryną.

14



Rozmowy

z czytelnikami

Daje się zaobserw ować ostat­
nio u ludzi w ierzących nawrót 
do „źródeł w iary”. P rzejaw ia się 
on w  tym, że coraz częściej się­
gają oni po Pism a św ięte. Jed­
nak z uw agi na szczupłość ko­
m entarzy, lektura ksiąg św iętych  
nastręcza często w ie ie  trudności. 
Potw ierdza to list, w  którym  p. 
Henryk J. z Gorzowa W ielko­
polskiego pisze m iędzy innym i:

„Dla lepszego poznania obja­
w ienia Bożego, staram się w każ­
dym tygodniu przeczytać przy­
najm niej jeden rozdział Pism a  
św iętego. Często jednak mam  
trudności w  zrozum ieniu n ie­
których tekstów. N ależą do nich  
chociażby słow a m ów iące, że 
przy końcu św iata w szyscy lu ­
dzie „ujrzą Syna Człowieczego, 
przychodzącego na obłokach n ie­
ba z w ielką mocą i chw ałą” 
(Mt 24, 30). Co należy rozumieć 
przez „chwalę Bożą” i w  jaki 
sposób ona się objaw ia? Czy 
chw ała ta będzie udziałem  lu ­
dzi zbaw ionych w  niebie? Pro­
szę także o przytoczenie — n ie­
których przynajm niej — tekstów  
biblijnych, w  których jest m owa
0 „chw ale Bożej”... Czy w ydane  
zostały u nas jakieś kom entarze 
do Pism a św iętego N ow ego T es­
tam entu i gdzie można je na­
być”.

Drogi P an ie  H en ryku ! W szy­
stk ie  w y d an ia  P ism a św . jak ie  
u kaza ły  się w  o sta tn ich  la tach , 
p o s iad a ją  bard zo  szczupłe k o ­
m en tarze . Je d n a k  ze w zględów  
techn icznych  (poszerzyłoby to  ich 
objętość), zaopa trzen ie  ich w  o b ­
szern iejsze o b jaśn ien ia  było n ie ­
m ożliw e.

W okresie  osta tn iego  trzy d z ie ­
sto lecia  ukazało  się k ilk a  k o ­
m en ta rzy  do ksiąg  N ow ego Z a­
konu, z k tó ry ch  w iększość p o ­
św ięcona je s t w y ja śn ian iu  E w an ­
gelii. N ależą do nich  n as tęp u jące  
pozycje: J. K aczm arczyk , „Zycie
1 dzia ła lność  Jezusa  C h ry stu sa”,

W yd. M ariack ie  — K raków  1949; 
Wł. Szczepański, „B óg-C złow iek 
w  opisie E w angelistów ”, W yd. 
A posto lstw a M odlitw y  — K ra ­
ków  1950 o raz  G. R iccio tti, „Ż y­
c ie Jezu sa  C h ry s tu sa '’, W yd. P ax
— W arszaw a 1956 (jest to t łu ­
m aczen ie  z języ k a  w łoskiego). 
W o sta tn ich  la tach , n ak ład em  
W ydaw n ic tw a  P a llo tin u m  u k a ­
zało się — jako  p ra c a  zb iorow a
— Pism o św ięte  N owego T e s ta ­
m en tu  w  12 tom ach , zaw ie ra jące  
w stęp , p rzek ład  z języ k a  o ry g i­
nalnego  i obszerny  k o m en tarz  
do każdej księgi. Je d n a k  n a k ła ­
dy w ym ien ionych  pozycji daw no  
zostały  w yczerpane. M ożna je 
w ięc spo tkać w yłączn ie  w  a n ty ­
k w aria tach .

„C hw ała  Boża” (po h e b ra jsk u : 
kebod Ja h w e h ; po  grecku  doksa 
tu  K yriu) je s t to  uosobiony m a ­
je s ta t  Boży, czyli uw idoczniona 
w  dziele stw o rzen ia  Jego  po tęga
i w ielkość, a  w  dziele  zbaw ien ia  
Jego  św iętość. S tan o w ią  one  dla 
cz łow ieka podstaw ę o d d aw an ia  
Bogu re lig ijn e j czci i w p ły w a ją  
n a  zachow an ie  się człow ieka w o ­
bec Niego. .

A u to rzy  ksiąg  b ib lijnych  S ta ­
rego T estam en tu  pod n azw ą 
„ch w ała  B oża” rozum ieli to, co 
w zbudza  cześć d la  B oga — a  
w ięc Jego  potęgę i św iętóść, k tó ­
rych  o b jaw ien iem  by ły  s tw o rzo ­
ne p rzez  Niego dzieła. Ś w iadczą
0 ty m  słow a Boże: „A le — ja k  
żyję i~4£łi p e łn a  je s t ca ła  ziem ia 
chw ały  P a n a  — żaden  z tych 
m ężów , k tó rzy  w idzieli m o ją  
chw ałę  i m oje znak i, jak ich  do­
konyw ałem  w  Egipcie i n a  p u ­
styn i, a  oto już  dziesięc iokro tn ie  
w y staw ia li m n ie  n a  p róbę  i nie 
s łucha li m ojego głosu, n ie  zoba­
czy ziem i, k tó rą  p rzyobiecałem  
ich  o jcom ” (Lb 14, 21—23a). Gdy 
zaś m ów ił o sw ym  przyby tku , 
rzek ł Jah w e : „O bjaw ię  się tam  
synom  izrae lsk im , a m iejsce to  
będzie  pośw ięcone m o ją  ch w a łą” 
(Wj 29, 43).

C hw ałę sw o ją  o b jaw ił także  
Bóg w  dzie jach  n a ro d u  w y b ra ­
nego w  licznych teo fan iach . N ie­
k tó re  z n ich  u w idaczn ia ły  się 
jak o  p rom ien io w an ie  isto ty  Bo­
żej z obłoku lub  z ognia. T ak  
bvło n a  S ynaju , bo gdy „M ojżesz 
w stąp ił n a  górę, ob łok  zak ry ł ją.
1 zam ieszka ła  ch w a ła  P a n a  na  
górze S y n a j” (Wj 24, 15—16a). 
K iedy  zaś M ojżesz p rzypom ina ł 
Iz rae lito m  przym ierze  z Bogiem , 
pow iedzia ł: „W tedy p rzy s tąp iliś ­
cie i s tan ę liśc ie  u  stóp góry  — 
a gó ra  ta  p ło n ę ła  ogniem  aż do 
sam ego n ieba. I p rzem ów ił P an  
do w as z tego ogn ia” (P w t 4, 
11—12a). O czyw iście — ja k  to 
n a  w ie lu  m ie jscach  p o d k reś la  
P ism o św ięte  — d ane  było lu ­
dziom  oglądać jedyn ie  rąb ek  
ch w ały  Bożej.

W N ow ym  T estam encie  p o ję ­
cie „chw ała  B oża” zw iązane  je s t 
najczęściej z Jezusem  C h ry stu ­
sem , gdyż w  n im  o b jaw ił się 
Bóg n a jb a rd z ie j doskonale. S tąd  
też — ja k  uczy św. P aw e ł — 
C hrystus „ je s t odb lask iem  ch w a­
ły i odbiciem  jego  is to ty ” (H br 
1, 3a). Toteż, gdy  w  chw ili n a ­
ro d zen ia  S yna  Bożego an io ł u k a ­
zał się paste rzo m  betle jem sk im , 
„ch w ała  P a ń sk a  zew sząd ich 
ośw iec iła” (Łk 2, 9). O na by ła  
rów nież w idoczna p rzy  chrzcie 
Jezusa. W ów czas bow iem  „w ziął 
On... od B oga O jca cześć i ch w a­
łę, gdy tak i go doszedł głos...: 
T en je s t Syn m ój um iłow any” 
(2 N 1, 17). Zaś n a  górze p rze ­
m ien ien ia  aposto łow ie, „gdy się 
obudzili, u jrze li chw ałę  jego” 
(Łk 9, 32). P onad to  każdy  cud 
dokonany  przez C hrystu sa  by ł 
o b jaw ien iem  chw ały  Bożej.

W  księgach  N ow ego T estam en tu  
je s t w ie lo k ro tn ie  m ow a o chw ale 
C hrystu sa  zm artw ychw sta łego . 
B ow iem  — w ed ług  słów  A posto­
ła  — Bóg „go w zbudził z u m a r­
łych i d a ł m u  ch w ałę” (1 P  1, 
21). Tylko przez  m ękę i zm ar­
tw y ch w stan ie  m ógł Syn C złow ie­
czy „w ejść do chw ały  sw o je j”

(Łk 24, 26b), k tó rą  przygo tow ał 
m u O jciec „przed założen iem  
św ia ta ” (J 17, 24b). W reszcie  — 
dokonaw szy  dzieła  o d k u p ien ia  — 
Jezus „w zię ty  został w  górę do 
chw ały” (1 T m  3, 16b). W  pełn i 
chw ały  p o jaw i się C hrystus w  
dzień  ostateczny, gdyż w ed ług  
jego  zapew n ien ia , „Syn C złow ie­
czy... p rzy jd z ie  w  chw ale  O jca 
z an io łam i św ię ty m i” (Mk 8, 38), 
by dokonać ro z rach u n k u  z lu d ź ­
mi.

W ejściem  do chw ały  zakończyć 
się pow inno  życie każdego ch rze­
śc ijan ina . B ow iem  każdy, k to  
służył Bogu, „oczekuje b łogosła­
w ionej nadzie i i o b jaw ien ia  
chw ały  w ie lk iego  B oga i Z b aw i­
ciela  naszego” (Tyt 2, 13). P rzy ­
szłe szczęście zbaw ionych  p rzed ­
staw ił J a n  w  o b raz ie  Jerozo lim y  
n ieb iesk ie j, k tó ra  „nie p o trze­
b u je  an i słońca an i księżyca, aby 
m u  św ieciły ; o św ie tla  je  bow iem  
ch w ała  B oża” (Ap 21, 23).

Łączę dla Pana i wszystkich  
Czytelników' pozdrow ienia w  
Chrystusie oraz życzę pożytku 
z lektury Pism a św iętego.

DUSZPASTERZ

FO TOGRAFIA 
MOJEGO 
DZIECKA

P rezen tu jem y  dzi­
s ia j w  naszym  fo to ­
g raficznym  kąc iku  
m ałego  M arc inka  
K la jm o n a  z P ysko ­
w ic. M arcinek  p rzy ­
szedł n a  św ia t u 
progu  1982 roku , ja ­
ko „N ow oroczny P re ­
zen t” d la  sw ych ro ­
dziców. Ta, bardzo  
sym patyczna, „sy lw e­
s tro w a ” pociecha za­
po w iad a  się na  e le ­
ganckiego  k aw ale ra .

i O
W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  To w a rzy s tw o  P o l sk ic h  K a t o l ik ó w ,  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e ” . R e d a g u j e  K o l e g i u m .

A d r e s  r ed a kc j i  i a d m in i s t r a c j i :  ul.  K r e d y t o w a  4, 00 062 W a r s z a w a .  Te le fon y  r e d a k c j i :  27-89-42 i 27-03-33; a d m i n i s t r a c j i :  27-84-33, 

W p ł a t  na  p r e n u m e r a t ę  n ie  p rzy jmu jemy.  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n ie  156 zl, p ó ł r o c z n i e  312 zł, r o c z n ie  624 zl. W a r u n k i  p r e n u ­

m e ra ty  -  d la  o s ó b  p r a w n y c h - i n s t y t u c j i  i z a k ł a d ó w  p r a c y :  in sty tucje  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w m i a s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o ­

zo s ta ł y ch  m ia s t a c h ,  w któ rych  z n a j d u j ą  się s i e d z ib y  o d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h ”  z a m a w i a j ą  p r e n u m e r a t ę  w  tych  o d d z i a ­

ł a c h ;  ins tytucje  i z a k ł a d y  p rac y  z l o k a l i z o w a n e  w m ie j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n ie  m a  o d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a  K s i ą ż k a - R u c h ”  i n a  t e r e n a ch  

w ie j sk i ch  o p ł a c a j ą  p re n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  poc z to w yc h  i u d oręczyc ie l i  -  d la  o s ó h  ł i z y c z n y c h - i n d y w i d u a l n y c h : o s o b y  f iz yczne  z a ­

m ie s z k a ł e  na  ws i i w m ie j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n ie  m a  o d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h " ,  o p ł a c a j ą  p r e n u m e r a t ę  w  u r z ę d a c h  

pocz tow ych  I u do rę cz yc ie l i ;  o s a b y  ł iz yc zne  z a m ie s z k a ł e  w m ia s t a c h  -  s i e d z i b a c h  o d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h " ,  o p ł a c a j ą  p r e n u m e r a t ę  w y ł ą c zn ie  w u r z ę d a c h  p oc z to w yc h  

n a d a w c z o - o d d a w c z y c h  w ła ś c iw y c h  d la  m ie j s c a  z a m i e s z k a n i a  p re n u m e r a t o r a .  W p ł a t y  d o k o n u j ą  u ż y w a j ą c  „ b l a n k i e t u  w p ł a t y "  n a  r a c h u n e k  b a n k o w y :  C e n t r a l i  K o l p o r t a ż u  P ra s y

i W y d a w n i c t w  w W a r s z a w ie ,  ul. T o w a r o w a  28, n r  k on ta  N B P  X V  O d d z i a ł  w W a r s z a w i e  N r  1153-201045-139-11. P r e n u m e r a t ę  ze z l e c e n i e m  w y sy łk i  za  g r a n i c ę  p rzy jm u je  R S W  „ P r a s a *

-K s i ą ż k a  R u c h " ,  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P ra s y  i W y d a w n ic t w ,  ul. T o w a r o w a  28, 00-958 W a r s z a w a ,  k o n to  N B P  X V  O d d z i a ł  W W a r s z a w i e  N r  1153-201045-139-11. P r e n u m e r a t a  ze  z le ­

c e n ie m  wysy łk i za  g r a n i c ę  p o c z t ą  zw yk łą  jest d roż sz a  od  p r e n u m e r a t y  k ra jow ej  o 501/* d la  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w id u a l n y c h  i o  100*/» d l a  z l e c a ją c y c h  ins ty tucj i  i z a k ł a d ó w  pracy,

D r u k  P ZG ra f . ,  ul. S m o l n a  10, Z a m .  159. M-81 .
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HELENA MNISZKÓWNA

W szystko się kocha. Tylko jeszcze n ie s ta je  na ślubnym  k o b ie rcu , jeszcze n ie 
dosięga n ajw yższej ekstazy . Zaledw o początek  n iezm iernego  p ięk n a  — a już  
zachw yca.

Idzie rozkosz, idzie! Podw aja sw ój p ęd ; rozkosz dla d u cha, dla se rc  u p o ­
jenie-

L ucia  E lzonow ska w ita ła  w iosnę  w  O bronnem . M ieszkała tu od pow ro tu  
z P ary ża , będąc pod opieką księżnej P odh o reck ie j.

T rzy  m iesiące, p rzeb y te  w  cichym  pałacu , pozostaw iły  na Luci ślad w yb itn y . 
U spokoiła się pozornie, w rzeczyw istości je d n a k  w ałk i w ew n ętrzn e  n ie  u s ta ­
ły, ty lko  by ły  już inne , niż przed tem .

Lucia w pierw szych  czasach pow ro tu  sw ego z zag ran icy , sp o ty k a ła  o rd y n a ­
ta  z pew nym  w stydem . Ale w idząc  jego zadow olen ie  z pow odu ze rw an ia  m a ł­
żeństw a, odczuw ając  jego  sferdeczność d la  siebie , pozbyła się fałszyw ego uczu ­
cia. W róciła je j  daw no zag in iona sw oboda w  obcow aniu  z W ald em arem ; by ła 
mu s io s trą  i sp ostrzeg ła  z u lgą  n iezm ierną , że gw ałtow ne p rze jśc ia  duchow e 
w P a ry ż u  u n ices tw iły  je j  m iłość. U w ielb ien ie , cześć dla o rd y n a ta  n ie  u leg ły  
zm ian ie , a le  te raz  dziew czyna już  um iała  nazw ać te  uczucia po im ieniu .

W idyw ali się dość często, s to su n ek  ich  z dniem  każdym  sta w a ł się n a tu ra l­
n iejszym . Częściej jed n ak że  Lucia p rzebyw ała  z B ohdanem , k tó ry  kończy ł 
p ra k ty k ę  w G łębow iczach przed w yjazdem  na posadę do B ialo-C zerkas.

R ozm ow y Luci z Bodziem  by ły  w y cze rpu jące  dla n ie j, a le  ich p rag n ę ła . J e ­
go śm iałość poglądów  bra ła  L ucię  w  sw e jarzm o , n a k a z u ją c  je j m im ow olne 
poddaństw o.

B ohdan h um orem  sw oim  rozbaw ił ją , nadal in n y  k ie ru n e k  je j m yślom  ła ­
godził je j  duszę, p o w raca jącą  do zdrow ia. O m iłości sw ej n ie  m ów ił.

B aw ili się z sobą  ja k  dzieci, razem  odbyw ali sp acery , razem  czy tyw ali 
i g rali w bilard . Szukali się w zajem nie .

Gdy śn ieg i s to p n ia ły , Lucia i B ohdan lubli z ryw ać p ierw iosnk i po m okrych  
gajach  w O bronnem .

On opow iadał je j w iele  ciekaw ych  szczegółów  ze sw ego życia p rzed  p o zn a­
niem  o rd y n a ta . D rażnił ją  w y b ry k am i dow cipów  i czasem  ło b u zersk ą  b ra w u ­
rą  w obejściu. S przeczki ich b y w ały  częste i n ieraz  w to n ie  o stry m . O burze­
nia Luci ch łopak  dow cipnie w yśm iew ał, k ry ty k o w a ł pew ne jej poglądy, by ł 
a lbo  su b te ln y m , ja k  rzeźb iarz  kam ei, lub też n aw et szorstk im . L ucia  n igdy nie 
m ogła być pew ną, ja k  skończy  się ich rozm ow a, ja k  go pożegna po n a jle p ­
szym  pow itan iu . N ie zdołała zgębić jego n a tu ry . Z aciekaw iała  się , go rączk o w a­
ła i w ciąż spo ty k a ły  ją  n iespodziank i.

B ohdan opow iedział Luci epizod z B urgu w ie d e ń s k ie g o ;‘sw ój zapal do arcy - 
księżn iczk i odm alow ał szczerze, a le  go trochę  m ocniej ośw ietlił.

Lucię to W3*znanie rozgniew ało . N adąsala się, nie chciała s łuchać  p oetycz­
nych opisów  o arcyksiężn iczce , k tó ra  w słow ach B ohdana w yrosła  n a  zacza­
ro w an ą  kró lew nę z bajk i. G dy Bodzio sp y ta ł Lucię co ją  tą k  gniewTa, od ­
rzek ła  c h m u rn ie :

— Sądziłam , że D on-Juanem  nigd-y n ie  byłeś.
— O w szem ! O jej! I jak im  jeszezeJ M aria  B eatrycze  to taka  duchow a s ła ­

b o stk a ... M iew ałem  szały  innego rodzaju . P am ię tasz  w  W arszaw ie po jedynek

m ój o ja k ą ś  tam  diw ę z b a le tu ?  No, przed tem  była słodka A nni. Z je j o b ­
jęć  w padłem  w uścisk  ru le ty . M aluczko — a n ie  u jrze libyście  m nie , a le  w edle 
pojęć k siężn e j-b ab k i, ten m ój pozorny  finał b y ł w łaśn ie  u w e rtu rą  m ego życia.

B aronów na n ie  lubiła tak ich  zw ierzeń.
K siężna cieszy ła  się, p a trząc  na Lucię ja k b y  odm łodzoną. S ta ru szk a  p rze ­

czuła, co dzie je  się w se rcu  dziew czyny, a le  była d y sk re tn ą . B ohdana księżna 
lubiła, u jął ją sobie ocaleniem  Luci od zw iązku z Brochw iczem ,

Ceniła m łodzieńca, że p o tra fił z łam ać je j  upór, że u m ie ję tn ie  leczy ł ją  od 
c ierp ień  p rzeb y ty ch , że m iał nad n ią w pływ  dobroczynny .

Oni się zaś oboje dopełn ia li. W yskoki Bodzia Lucia u m ie ję tn ie  n o rm o w a ła ; 
je j  k ap ry sy  B ohdan  zręczn ie  ob racał w ż a r t ;  je j  sm u tk i ro zp rasza ł, n a rzu ca ł 
je j sieb ie  łagodn ie , lecz u p a rc ie , tak  że w  k o ńcu  ciągle by ł w  je j m yślach . 
Lucia staczała  z sobą  u ta rczk i w ew nętrzne . N ic nie pom ogło : B ohdan  po ry w ał 
ją  i podziw em  k a rm ił duszę dziew czyny.

Z aczynała  się w n ie j budzić trw oga przed nim . Lucię ogarn ia ł szał n iep o ­
k o jący , bo odczuw ała w sobie now e p rąd y . Nowe — a inne.

B aronów na chciała się ra tow ać.
W m aw iała w- siebie , że kocha jeszcze W aldem ara. U m yśln ie  jeździła  do Głę- 

bow icz, gdzie m ieszkał i pan M aciej; w spom ina ła  przesz łość h ip n o ty zu jąc  się 
n ią  n a tarczyw ie .

Lecz w szystk ie  te  zabiegi b y ły  ty lko  złudzeniem  ra tu n k u . P ostać  B ohdana 
prześladow ała Lucię.

P och łan ia ł ją  całą.
O rdynat odgadł w? kuzynie m jlość dla Luci i w iedział, że pozyska je j w za­

jem ność . N ie dziw ił się  n iczem u, ty lk o  rozm yśla ł nad psycholog ią  dziew czyny, 
gdyż b y ła  dla niego ciekaw ą.

W aldem ar śledził Lucię badaw czo chociaż z ostrożnością . Je j sk łonność  do 
B ohdana, w zras ta ją ca  n ies ły ch an ie  szybko , zaczynała  go trochę  d rażn ić . N ie 
m ógł sobie  uśw iadom ić  p las tyczn ie  sk o ja rzen ia  różnych  w rażeń , k tó re  m u  się 
n asu w ały . Czuł jed norazow e r radość  z pow odu, że Lucia w yzw oliła  się  ze 
sw ej n ieszczęśliw ej m iłości dla niego, że now e uczucie do B ohdana ju ż  w 
n iej k ie łk u je , że te raz  m oże być  szczęśliw ą i... lec iuchny  cień zaw odu , ża lu  
n ieuch w y tn eg o  ja k  m gie łka , że je d n a k  B ohdan w ziął ją  ca łą , i że ta  d aw na 
u bóstw ia jąca  go k ob ie ta  je s t  już  pod w pływ em  innego. B yły  to w rażen ia  
p rzy k re , a le  lekk ie  i w ątłe , ro zp ły n ię te  w  ogrom ie dobrych , rad o sn y ch  uczuć, 
ja k  n iem iła  woń k a n ta rd y d y  w b u jn ie  rozkw itłym  gaju  bzów \ O rd y n a ta  p rze ­
rażało  m ałżeństw o Luci z B rochw iczem , ale n ie  staw iał energ icznych  przesz-, 
kód, poniew aż b rak ło  m u w  duszy tego, co posiadał B ohdan w zględem  Luci. 
Nie m ając  śc iśle  ok reślo n e j zasady  dzia łan ia , n ie m ógł działać. Je j zw'rot do 
B ohdana, nie b y ł dla o rd y n a ta  naw et chw ilow ą podn ie tą  do za trzy m an ia  je j
p rzy  sobie. N igdy n ie  zm ien iłby  sw ej idei p rzew odn ie j, k tó ra  p rzyczyn iła  się
do odepchnięcia  Luci, jed n ak że  denerw ow ało  go n ieco  je j odejście. O bjaw  
ten  W aldem ar tłum aczy ł n iezm iennością  sw oich uczuć, wT p rzeciw staw ien iu  do 
w rażliw ej n a tu ry  Luci, p o trzeb u jące j o p arc ia . U sposobien ie  je j pow?ażne, a le
nam ię tn e , śm iałe , lecz m elan ch o lijn e , m usiało harm onizow ać z g o rącą  i poe­
ty czn ą  n a tu rą  B ohdana, jak  rów nież  m usia ło  u lec jego  w oli i stanow czości, 
przew yższającej je j wolę i stanow czość .

Brochw icz u trac ił ją d la tego , że był pod je j w ładzą, B ohdan ją  pozyskał, 
gdyż um iał w yłączn ie nad nią zapanow ać.

Pom im o w szsytk iego W aldem ar obaw iał się rozw iązan ia  te j sp raw y . Nowe 
zaw ody Luci b y ły b y  dla n iego ciosem , n ie  p rzew idyw ał ich, a le  przeczu len iem  
nerw ow ym  lękał się n aw et m ^śli o nich. Lucię m iał zaw sze trochę  na  su ­
m ieniu . N iepew na przyszłość je j d ręczyła go.

Ten sam  powód sm utk iem  p rzen ik a ł s ta rczą  duszę p an a  M acieja.
Na rzece g lębow ickiej b u rzy ły  się  fale w iosenne, roznosząc dokoła h u k  i za ­

pach w ilgo tnej p iany . W oda b łęk itno -z ie lona , tro ch ę  m ętna , n a jeżo n a  b iałym i 
grzyw am i bałw anów , w aliła szerokim  ko ry tem  w w irach  i sk rę tach  rycząc, 
ja k b y  się w je j g łęb inach  odbywrały  o rg ie  w odników  z n a jad am i. G dy fale p ły ­
nęły  spok o jn ie , z szum em  i bełkotem  jed n o sta jn y m  a m elody jnym , z to n i w y ­
dobyw ały  się jak ie ś  g łosy p rzedziw ne, n ib y  szep ty  m iłosne, rriby w es tch n ie ­
nia i zak lęcia . I n iby  śpiew  sy re n y  b iegł w ów czas po n u r ta c h  pełen słodyczy, 
ponętnych  obietn ic . /

N ajp ięk n ie jsze  załom y i n a jg łębsza  toń  na  rzece, by ły  pom iędzy park iem  
i zw ierzyńcem  głębow ick im . T am , zdobiły  wodę  z obu stro n  o lb rzym ie m asy  
(33) c.d.n.
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POZIOMO: 1) w ęd ru jący  kasje r, 5) ogół sta tków , 10) podróż n ap o ­
w ie trzn a , 11) fo te l z b a ld ac h im em , noszony na  d rążkach , 12) dział 
a d m in is tra c ji -państw ow ej, 13) u staw ow y  a k t łask i, 15) sto p ień  o fi­
cerski, 16) gw a łto w n y  ruch , 19) w  w azie , 21) dom ena w ładzy, 25) w y­
zyskiw acz, lichw iarz , 26) w ycięcie  w  sukn i, 28) b roń  p a ln a , 29) zm u­
sił N apo leona do o d w ro tu  spod M óskw y, 30) ognisko góralsk ie , 
31) op iekunka.

PIONOWO: 1) przyw óz z zag ran icy , 2) m ebel, 3) m ie jsce  k ąp ie li s ło ­
necznych, 4) ocena skoku  narc ia rza , 6) tru n ek , 7) trzyczęściow y o ł­
tarz , 8) .w ielka im p reza  sportow a, 9) naczyn ie  stołow e, 14) su row iec  
n a  pędzle i szczotki, 17) kość czaszki, 18) n a jp ro stszy  rad ioodb io rn ik , 
20) pauza , 22) w yn ik  m nożen ia , 23) s tra ż n ik  m itycznego  H adesu, 
24) konie b io rące  u d z ia ł w  dane j gon itw ie , 27) ry b a  w  pow ijakach .

R ozw iązan ia  p rosim y  nadsy łać  w ciągu  10 dni od u k azan ia  się 
n u m eru  pod a d re s e m 're d a k c j i  z dop isk iem  na koperc ie  łub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  13’\  Do rozlosow an ia : nagrody książkowe.

R ozw iązanie krzyżówki nr 9 ^

PO ZIO M O : szk lanka , osika, m u te rk a , ta ta ra k , o tręby , p leban ia , p a r ­
ty tu ra , żaba, idea, o rk iestra ,- pieczyw o, te rce t, G ryfice, A libaba, fila r, 
a tra m e n t, PIO N O W O : Sam son, K a te rla , ak ro b a ta , k ram , sz taba , ku - 
renda , s to la rn ia , sk ład ak , sterow iec, ciupaga, pszenica, em eryci, 
R uciane, szpica,, a tlan t, fak t.

Za praw idłow e rozw iązanie krzyżówki nr 7 nagrody w ylosow ali: 
Katarzyna KUBEC z K ielc i Teresa BIELICKA z Krakowa. Nagrody 
prześlem y pocztą.
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